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Odpowiedź Bolesławowi Koskowskiemu
Nie jest dobrze i przykładnie , gdy do­

świadczony i posiwiały publicysta  uważa 
sobie za zaszczyt stwierdzenie, że — p i­
sząc o czemś. czy o kimś — „systema­
tycznie z b raku  czasu" nie zaznajam ia  się 
z przedm iotem  swojego tem atu. A taki to 
w łaśnie ideał obyczaju publicystycznego 
w ysuw a młodszym  od siebie sędziwy re­
dak to r  „ K u r j e r a  W a r s z a  w s k  i e- 
g o” p. Bolesław K o s k o  w s k i  chlubiąc 
się tem. że nie czytu je naszego organu. 
Nie m ielibyśmy naturalnie, o to żadnych 
preiensyj do p. Koskowskiego. Bo pisze­
my nie cło niego i nie d 1 a niego, ale ma ­
m y preiensję, gdy  n i e  c z y t a j ą c  
n a s  — uważa za właściwe o n a s pisać.

Lojaln ie  p rzyznać  jednak  trzeba, że je­
den, fragm entaryczny  a r ty k u ł  („Mimo­
wolne sugestje masońskie" w  nr. 16-ym 
A. N.) zwrócił uwagę sędziwego pub li­
cysty, skłonił go do oderwania się od b rze­
miennego ogromu zajęć i — co na jw a ż ­
niejsze — wytoczenia przeciw nam  za­
rzu tów  polemicznych.

Jak ich?  A to, że opowiadam  „trzy  po 
t rzy  o masonerji współczesnej", że moje 
re ł leksje  są „zbierane n a jw y raźn ie j  po 
kaw iarn iach  m iejscowych", p rzyczem  
szanow ny autor wątpi, czy uczęszczam 
do „poważniejszych lokalów ", gdyż „nie 
snułbym  takich myśli", że dalej jestem 
„młodzieńcem zapew ne w średnim  wie­
k u "  i td.

kocz ulem się głęboko zaw stydzony i 
dziwnie zeżenowany doborem argum en­
tów znakomitego mego polemisty.

Nazwisko Bolesława Koskowskiego, j a ­
ko publicysty  uchodzi w moich oczach, 
młodszego latami, za wzór. P ragnąłbym  
w moje życie unieść n a  stałe to wrażenie. 
Ale poziom wym ienionych co dopiero a r ­
gum entów  uży tych  przez czcigodnego ne­
stora — uchybia  zasadom, które w pa  jam 
sobie od młodości w głowę. P. Kęskowski 
pod w pływ em  a r ty k u łu  „systematycznie 
z b ra k u  czasu" nieczytanego pisma pod­
niecił się tak  dalece i niebezpiecznie, że 
s tracił umiar.

Nie gniew am  się, bo jestem  młodszy, 
a le  dowiedziałem się ty lko o jednem  przy 
te j  sposobności, że siwy włos nie zawsze 
chroni przed w y brykam i wiaściwemi 
bardzo wczesnej młodości.

M ówm y jed n a k  ju ż  o rzeczy samej. 
Z c /e m  polemizuje p. Koskowski w uw a­
gach „Akcji N arodow ej”, k tó rych  byłem 
autorem ? Oto z tem, że

„U tożsam ianie dem okracji z m asonerją  jest 
nonsensem , którego żadna n a tu ra ln a  ignoran­
c ja  m łodzieży nie uspraw iedliw ia. M asonerja.. 
je s t o rgan izac ją  ta jn ą  lub na poły ta jn ą , k tó ­
ra  pogodzi sią z każdym  ustro jem  pod w aru n ­
k iem  zachow ania p rzy n a jm n ie j części swych 
w pływ ów , m ających  w jednym  k ra ju  dalekie 
cele polityczne i filozoficzne, a w innym  — 
głów nie zaprzątn ię tych  pilnow aniem  in te re ­
sów k lik i".
Szanow ny polemista przeoczył zapew ­

ne znaczną część moich skrom nych uwag, 
gdyż właśnie w nich m. inn. pisałem:

„M asonerja ra tu je  sie- Jesteśm y głęboko 
p rzekonani o tem, że usiłu je  odegrać role 
w n a jb a rd z ie j naw et n ienaw istnych  je j  ustro ­
jach. Pocóż sięgać aż do Jugosiaw ji i Bułga- 
rji, skoro m am y na to dowód w Polsce, że 
m asonerja  u siłu je  m ieć w pływ  ua w ypadki".
Ale w jak im  celu? — pyta łem  w moich

uwagach:
„l tu  chyba niem a żadnych w ątpliw ości. Ma­

so n erja  chce s k o m p r o m i t o w a ć  ruchy 
narodow e, chce wszczepić u za ran ia  nowych 
ustro jów  m iazm aty  rozkładu, p ragn ie  uw yda­
tn ić ich słabe strony , aby w m asach wzbudzić 
n i e u f n o ś ć  (afera żyrardow ska).

T en  fak t, że m asonerja  s ta ra  sie tu  i ówdzie 
w płynąć na bieg rzeczy dowodzi n a jlep ie j, że 
czu je  się z a g r o ż o n a  w sw oje j egzy­
stencji".
Dlaczego? Bo, jak  znowu pisałem:

„M asonerja nie je s t stow arzyszeniem  ludzi 
dobrodusznych, k tó rym  je st w szystko jedno 
dokąd  zdążają. Ma ona sw oje jasno , w yraźnie, 
n iedw uznacznie w ytyczone cele i kanony. Do 
pierw szych z nich należy w alka o u t  r  z y- 
111 a n i e u s tro ju  liberalno-dem okratycznego, 
co się u b ie ra  w piękne słów ka o obronie Praw  
Człow ieka".
Na to odpowiada p. Koskowski w ten 

sposób:
„G dyby au to r czerpał natchn ien ie do swych 

a rtyku łów  w pow ażniejszych lokalach, to na- 
pewno nie snu łby  m yśli, k tó re  go m usiałyby 
doprow adzić do w niosku, że np. znakom ity  pu ­
b licysta  i po lityk  obozu narodowego, Jan  Po­
p ław ski, k tórego  naw et młodzi i w średnim  
w ieku secesjoniści p oczy tu ją  za swego potęż­
nego patrona, był... masonem . Bo Popław ski 
by ł przecież szczerym  i w iernym  dem okratą. 
A ni jednego w iersza nie znajdziecie w jego 
pism ach, k tó ry b v  nie św iadczył o jego w ierze 
w dem okrację  narodow ą.

R uch dem okratyczny,... p łyn ie  z głębi mas 
narodowych i opiera się na wierze w naród. 
Dlatego Popławski, który był konsekwentnym

nacjonalistą , był zarazem  niewzruszonym  d e­
m okratą. Inna rzecz, że dem okrację  usiłow ały 
w yzyskiw ać inne k ie ru n k i i in teresy  politycz­
ne i że ona na razie  zaw iodła n ie jedną nadzie­
ję . Ale byłby skończonym  głupcem  ten , k toby 
u trzym yw ał, że np. dem okratyczny  naród 
B ryce‘ów je st prow adzony za nos przez m a­
sonów, albo, że b e lg ijsk i B rocqueville podda­
je  się suggestjom  m asońskim ".
Ustalmy o c o  się sprzeczamy. P. Kos­

kowski twierdzi, że 1) dem okracja  nie 
jest równoznaczna z m asonerją  i b y ­
najm nie j wyłącznie  jej nie pa tronu je ;
2) m asonerja z rów ną  gorliwością po­
piera  tak  demokrację, jak  i d y k ta tu ry ;
3) ty lko dem okracja  p łynie  z głębi mas i 
z w iary w naród.

Zgoda. No to i cóż jednak  z tego 
wszystkiego w ynika?

Że m asonerja jest równoznaczną z de­
m okracją  — tego nie wym yśliłem  ani ja 
ani moi młodzi przyjaciele, ale od kilku 
lat głosi to sąsiedzka i spokrewniona 
z p. Koskowskim „G a z e t a W a r ­
s z a w s k a " ,  a za nia inne pomniejsze 
organy, w o s t  a t  n  i c h  zaś czasach ze 
szczególnym n a c i s k i e m  u trw a la  się 
tę teorję, szczególnie, gdy  idzie o stosun­
ki... zagraniczne, gdyż odnośnie polskich 
jest to dła „Gazety  W arszaw skie j"  do­
syć nieporęczne. Byłoby dobrze, aby  p. 
Koskowski uzgodnił te sp raw y  z „Gaze­
tą W arszaw ską" lub — jeszcze lepiej — 
gdyby  poprostu zwołał komitet poli­
tyczny  Str. Nar. i uchwalił lam  formal­
nie i uroczyście., że m asonerja  nie pok ry ­
w a się z demokracją.

P rzyznać  jednak  musimy, że p rz y ­
chylam y się w  te j  sprawie do teorji „G a­
zety W arszawskiej". B ynajm nie j  nie 
na złość p. Koskowskiemu, ale z p rzeko­
nania, ponieważ przemawdają za tem

wszystkie względy h i s t o r y c z n e  i 
f a k  t y  c z n  e.

Nie wiem czy jesteśmy głupcami, czy 
nie. nie wiem leż, czy Popław ski nie był 
masonem, ale wiem np., że ultra-demo- 
k ra tyczna  Liga Polska, k tó ra  była  ko­
lebką nacjonalizm u polskiego założoną 
przez T.T. Jeża, Michalskiego i inn. w 
Szw ajcarji  z końcem ub. w ieku  —' b y ­
ł a  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  m a- 
s o n  e r j ę, a dopiero R. Dm owski — 
Stwarzając Ligę N arodow ą — w yrw ał 
ją z pod tego w pływ u i wlał w nią przez 
„Myśli nowoczesnego Polaka"  innego 
ducha, niż idee I ow. Dem okratycznego 
z XIX w. W yda je  mi się też za zbyt ry- 
zykownem  pytanie, p. Koskowskiego, 
czy „dem okratyczny naród  Bryce‘ów, 
jest p row adzony za nos przez maso­
nów", lub też czy „Clemenceau był śle- 
pern narzędziem  lóż"?

Może nas p. Koskowski określać jako 
głupców, ale uw ażać  należy za w i ę k ­
s z e  g o g łupca  każdego, kto w dzisiej­
szej Angłji, Ameryce, F rancji  i jeszcze 
k ilku innych  państw ach  nie widzi k r a ­
jów rządzonych przez masonerję. Nie 
będę zgadywał, czy  len  lub inny  mąż 
s tanu  należy formalnie do masonerji, ale 
nie o to przecież tu  idzie. R z ą d y  i s y ­
s t e m  tych  k ilku  pańs tw  pozostają pod 
d e c y  d u j ą c y m  w pływ em  masonerji.

I czy to nie m asonerja  wyw róciła  
ostatnio gabinet D oum ergue‘a we F r a n ­
cji, ab y  przeszkodzić reformie ustroju, 
k tóra  godziła w d e m o k r a t y c z n  o- 
p a r l a m e n t a r n y  system rządów ? 
C zy  t a k ż e  Herriot nie jest masonem?

Pow iada p. Koskowski, że m asonerja  
popiera zarówno demokrację, jak  d y ­

k ta tu ry . pod k tó rą  to nazw ą  heroiczny 
obrońca starego ustroju uw aża wszyst­
kie nowoczesne p rąd y  narodowe. P. Kos­
kowski przytoczył n iedaw no na popa r­
cie swojej (ezy p rzyk łady  z Bułgar ji i 
Jugosiawji. Ale nie przytoczył ani 
Włoch ani Niemiec. I tu  jest jaskraw a 
l u k a  w jego cennych wywodach. P isa ­
łem już, co sądzę o udziale m asonerji w 
rew olucjach narodowych. Pytałem, czy 
udział Kom internu  w nacjonalistycznej 
rewolucji C h in  może świadczyć o jego 
narodow ych tendencjach, albo, czy 
aprobowanie przez zwolenników abso­
lu tyzm u rew olucy jnych  ruchów demo­
kra tycznych  19 xv. oznaczało ich sym pa- 
t je  d ła  demokracji. Nie! Komintern i 
zwolennicy absolutyzm u mieli s xv ó j 
interes xv popieran iu  wrogich sebie prą- 
dóxv, chcąc zdobyć sobie xvśród nich 
w pływ y, aby  je bądź w xvłaścixvym mo­
mencie skompromitować, bądź  skiero- 
xvać na inne tory. Analogiczną jest rola 
masonerji xv dzisiejszych ruchach  naro­
dowych. P. Koskoxvski nie chce słuchać 
tego argum entu  i woli w ym yślać  mi od... 
podrzędnych lokali.

P rz y jm ijm y  jednak , że co innego jest 
m asonerja, a  co innego dem okracja . Czy  
to xv czemkolxviek zmienia całą praw dę? 
Masonerję zwalczamy, ponieważ jest 
m iędzynarodow ą m afją , k tó ra  xv imię 
s w o i c h  celów usiłuje kieroxvać losami 
c u  d z y  c h  interesóxv, a demokrac ję 
zwalczamy, ponieważ stworzony przez 
n ią  ustró j uniemożliwia organizowanie 
pańs tw a kierowanego przez silny rząd. 
G d y b y  na śxviecie nie było masoner ji, a 
istniała demokracja, albo naodwrót, 
gdyby  nie było demokracji, a istniała

M A R  J A N  C Z E R E N S K I

Kwestja społeczna
I. W  bodaj żadnej sprawie nie zużyto 

tyle a tram entu , co w kw estji  społecz­
ne j  i boda j żadna  nie jest tak  doniosłą 
d la  całości życia narodowego, jak  w ła ­
śnie kw estja  społeczna.

Po W ielkiej W ojnie zyskała ona na 
sile i znaczeniu. A trak cy jn y  xv p ł y  w 
R o s j i  S o w i e c k i e j  zrobił swoje. 
Z tym  fak tem  należy się liczyć, jakkol- 
w iekby patrzeć na rezu lta ty  już blisko 
20-łetniej działalności rządów sowiec­
kich na Wschodzie.

Ciężki k r y z y s  g o s p o d a r c z y  
stał się nader  korzystnem  podłożem dla 
trudności socjalnych. Można jednakże 
powiedzieć, że k ryzys ten po części u ła ­
twił rozważanie nad  kwest ją społeczną, 
bo ściął jednostronny, dotychczasowy 
charak te r  je j  ostrzy. Kiedy bowiem 
przed w ojną  zagadnienie socjalne było 
rów noznaczne z kw estją  robotniczą, a 
także  i chłopską, to dzisiaj problem  so­
c ja lny  jest fak tycznie  problemem xvszy- 
stkich w arstw  jednakowo, zgodnie z ter­
minologią socjalistyczną, zubożałych. 
Byłoby absurdem  walczyć dziś o p raw a  
i b y t  tylko robotników i chłopóxv, skoro 
w obrębie trudności socjalnych znala­
zła się również inteligencja i i. zw. klasy  
posiadające, p rzyna jm n ie j  ich znaczna 
część, całe zubożałe mieszczaństwo, ku- 
piectxvo czyli tak  znienawidzone przed 
w ojną  sfery  burżuazy jne . Dzięki ternu 
problem socjalny stał się znacznie cięż­
szy, ale autom atycznie  znikł z jego tre­
ści e l e m e n t  p r z e c i w s t  a  xv i e ń> 
tak  bardzo n a d u ż y w a n y  w znanej p ro­
pagandzie  socjalistycznej.

Pow stała pozatem całkiem nowa, nie­
znana daw nie j  gałąź problem u socjal­
nego, ja k ą  jest b e z r o b o c i e .  Kiedy 
daw nie j  problem socjalny streszczał się 
w walce o p raw a  św iata  pracy , to dzi­
siaj jednym  z najw ażn ie jszych  zaga­
dnień, a  tak  bardzo t rudnych  do roz­
wiązania  s taje  się przedewszystkiem  
umożliwienie pracy, a przez to i b y tu  
tysięcy głodnych ludzi. Nie hasło walki 
o p raw a św iata  pracy, ale p r o b l e m  
w a l k i  o p r a c ę ,  o b y t  s ta je  się 
p ierwszą troską mas społecznych.

Podstaw a, na k tó re j  budow ał swoje 
powodzenie program  socjalistyczny tj. 
w alka  z kapita lizm em  w znaczeniu zu­
pełnego jego zniszczenia i zbudow ania  
w jego miejsce nowego świata w po­

staci socjalistycznych repub lik  robotni- 
niczych. co zresztą zosialo zrealizowane 
w Rosji, okazała się złudną. W Rosji w 
miejsce kap ita lis ty  prywatnego poxvstal 
kapita lizm  państw owy, k tó ry  okazał się 
róxvnie zachłanny i bezwzględny xvobec 
p raw  robotniczych, jak  jego poprzed­
nik. W innych zaś k ra jach  m asy  robot­
nicze walczą o uruchomienie zam arłych 
w arsztatów  kapitalistycznych, aby  zy­
skać u traconą pracę i u ra tow ać  swoją 
egzystencję.

Równocześnie t. zw. zdobycze socjal­
ne rozbudowane po wojnie xv postaci 
społecznego ubezpieczenia w różnych 
form ach i celach — stały się ciężarem 
tak  nieznośnym właśnie dla św iata  p r a ­
cy. j a k  zresztą w równej mierze i dla 
drugiej strony, że wyłoniła się koniecz­
ność zasadniczej refo rm y tych spraxv, 
reform y radyka lne j  i gruntownej.

M ówimy o tem  wszystkiem dlatego, 
ponieważ charak te ryzu je  nam  to fałszy- 
xvą drogę, na  jaka  x\epchnęła kxvestję 
socjalną głównie nieodpowiedzialna p ro ­
paganda socjalistyczna, opierająca się 
na  teorjach i u topiach. Życie przem ó­
wiło niezależnie od nich swoja wym ową. 
Ogólnie jednak  pojmowanie kw estji  so­
c ja lnej toczy się mimo wszystko nadal 
po u ta r ty ch  szlakach, gdyż stare poglą­
dy  w te j  spraw ie dość głęboko utkxviły 
w śxviadomości społeczeństw, a noxve 
dopiero k iełkują.

S tąd np. pow sta je  ten fakt, że p rze­
ciętny dziś czytelnik gazet z dość xviel- 
kiem przekonaniem  xvierzy, iż nowe 
ustroje narodowe czy to w Niemczech 
czy we Włoszech, ty tu łow ane  przez 
prasę socjalistyczną ustro jam i faszy- 
stowskiemi są istotnie u  sxvych na jis to t­
niejszych podstaw  ustro jam i wrogiemi 
klasie robotniczej i pow stały  pod ausp i­
c jam i molochóxv kap ita lis tycznych  dla 
gnębienia św ia ta  pracy. W rzeczyxvisto- 
ści us tro je  te zlikxvidoxvaly ty lko p a r t je  
socjalistyczne, aby  uniemożliwić dalszą 
propagandę chaosu w kw estjach  socjal­
nych, a  ułatxvić realizację w m yśl no­
wych potrzeb i zgodnie z noxvą s y tu a ­
cją. Zlikwidowanie partji  socjalistycz­
nych  nie jest równoznaczne z xvalką 
przeciw robotnikom, tak  jak  socjalizm 
nie jest identyczny z problemem socjal­
nym.

Do obowiązków każdego nowoczesne­
go k ie ru n k u  narodoxvego należy txvo- 
rzenie program u socjalnego xv ram ach  
w l a  s n e g o  narodu, zgodnie z jego 
położeniem i sy tuacją , jego potrzebam i 
i rzeczywistością. K w estja  socjalna jest 
bowiem jedną  z najxvażniefszycli xvśród 
szeregu innych. O d  jej rozxviązania za­
leży w wiełkiej mierze p r z y s z ł o ś ć  
ż y c i a  n a r  o d o xv e g o, jego norm al­
nego rozxvoju. Zasada ta  dotyczy oczy- 
xviście także i Polski.

KOMUNIKAT
W dniu 27 ub. in. członek redakcji „Akcji Na­

rodowej" red. St. Starzewski został zaproszony 
na konferencję przez nira Romana Bluma i 
mra Adama Macielińskiego. Na konferencji tej 
odbytej w kancelarji adw. W. Dziedzica przy 
ul. Długosza lla , obaj wym ienieni grożąc 
ogłoszeniem jakichś dokumentów m ających  
rzekomo kompromitoxvać wydawcę i nacz. re­
daktora „Akcji Narodowej" dra Klaudjusza. 
Hrabyka zażądali od red. St. Starzewskiego, 
aby dr. Hrabyk: 1) ustąpił z kierownictwa Zw. 
Mł. Narodowców we Lwowie; 2) ustąpił całko­
wicie z redakcji „Akcji Narodowej"; 3) złożył 
deklarację na ręce mra A. M acielińskiego, że 
usuwa się z życia politycznego i nigdy w tem

życiu żadnych godności pełnić nie będzie;
4) aby „Akcja Narodowa" w  najbliższym  nu­
merze o fakcie usunięcia się dra Hrabyka z 
redakcji i ze Z. M. N. ogłosiła zawiadomienie.

Red Starzewski powiadomił o tem Wszyst­
kiem red. dra KI. Hrabyka, poczem sprawa, 
m ająca cechy przestępstwa z art. 251 k.k. tj. 
wymuszenia^ została n a t y c h m i a s t  tj. w 
dniu 28 ub. m. w południe przekazana Panu 
Prokuratorowi Sądu Okr. we Lwowie i W y­
działowi Śledczemu P. P. we Lxvowie.

Pan Prokurator rozpoczął xy tej sprawie do­
chodzenia.

Redakcja „Akcji Narodowej".

m asoneria — należałoby zwalczać i jed ­
no i drugie w dzisiejszym okresie formo­
w ania  się nowego ustroju. P. Koskow­
ski najn iepotrzebniej w świecie wysila 
swoje znakomite pióro, aby  bronić m a­
sonerję przed zarzutem  demokracji, a 
demokrację przed zarzutem  masonerji, 
bo — gdyby m u się naw et to udało — to 
w n i c z e m  nie zmieni to sytuacji. 
P. Koskowski odgryw a rolę z r o z p a ­
c z o n e j  m am y, k tóra  chcąc nakłonić 
swojego syna do wypicia gorżkiego le­
ka rs tw a  straszy go kominiarzem. Ale nie 
wie, że n i e  z n o s i m y  zaróxvno komi­
n iarza  masońskiego ja k  i dem okratycz­
nego lekarstwa.

D em okrac ja  płynie z głębi mas naro­
dowych i opiera się na wierze xv naród. 
Postokroć p raw da . Ale ta  sam a właśnie 
dem okracja  zwyrodniała  w swojej 
f o r m i e  i stąd p tyną  reformatorskie 
p rądy , k tó re  szczerze, uczciwie szukają  
i z n a jd u ją  oparcie r ó x v n i e ż  w m a ­
s a c h  n a r o d o w y c h  i op iera ją  się 
również n a  w i e r z e  w n a r ó d .  Chcą 
tylko zmienić f o r m ę  rządów. Czy f a ­
szyzm nie jest oparty  o m asy  i czy nie 
w ierzy w naród, czy h itleryzm  nie tkw i 
głęboko w narodzie? Nie chcem y naś la ­
dować ani jednego ani drugiego, ponie­
waż dąży m y  do stworzenia w ł a s n e g o  
ustroju, aie ze zdumieniem czytam y, że 
t y l k o  dem okracja  opiera się o naród.

Przepraszam , że użyję  tu  w yrażen ia  p. 
Koskowskiego odniesionego do nas, ale w 
tę b  r e d  n  i ę nie wierzymy. Nie poszuku­
jem y żadnych potężnych patronów, jak  
to sugeruje nam  p. Koskowski: spoglą­
dam y ze czcią na J. L. Popławskiego, k tó ­
ry  txvorzył nacjonalizm  polski budząc  
go w m asach narodow ych la t tem u nie­
mal pięćdziesiąt. I w tedy  n i e  m ó g ł  
oprzeć się na  innym  kierunku , j a k  tylko 
dem okratycznym . Jeżeli to robił — , za­
służył sobie na miano w i e l k i e g o ,  
p r z e w i d u j ą c e g o  i r o z u m n e g o  
myśliciela i polityka.

Ale jeżeli xv p i ę ć d z i e s i ą t  lat 
później p. Koskoxvski — oglądając się za 
J. L. Popław skim  — chce nas zachęcić, 
abyśm y go d o s ł o x v n i e  naśladowali, 
to n iestety nie s ta je  w jed n y m  rzędzie 
ze zm arłym  txvórcą obozu narodowego, 
nie zasłuży sobie na miano wielkiego i 
rozumnego polityka.

P i ę ć d z i e s i ą t  l a t !  W ielka W oj­
na, długi szereg rewolucyj, p rzew rót go­
spodarczy, inna  k a r ta  E uropy! Pięć­
dziesiąt lat — panie senatorze! S z m a t  
c z a s u !  I n n e g o  c z a s u !

I dlatego właśnie trzeba i n n y c h  
systemów, i n n y c h  metod, i n n e g o  
ustroju, innych  ludzi. T w orzym y len 
i n n y  świat. Szanujem y w p a n u  — p a ­
nie senatorze — niezłomność zasad i 
wierność dla demokracji. Ale te  zasady 
n i e  s ą  n a s z e .  Kiedyś — za la t  p ięć­
dziesiąt — m y może będziemy xvalczyli
0 n a s z e  zasady  z młodszymi, k tórzy  
p rzy jdą  xvtedy ze s w o j e m  i hasłami. 
Nie xviem. Ale jeśli szanujem y dziś 
p a ń s k i ,  g inący ś w i a t  demokracji, 
m am y prośbę: u szanu j pan  i n a s z e  
dążenia. Nie przystoi panu , a b y  je  nazy- 
xvać bredniami.

P. Koskowski zapy tu je  p rzy  końcu, 
czy uw ażam y za masonerię również 
ruchy  katolicko-demokratyczne. Nie u- 
ważamy, tak, j a k  n i e  t x v i e r d z i m y ,  
że p. Koskowski jest masonem. Nie trze­
ba tak  naixvnie sądzić, że k a ż d y  de­
m okratyczny wyborca  należy  do maso­
nerji. A co dotyczy katolicyzm u, to 
m ożnaby przytoczyć znacznie dłuższy 
szereg przykładóxv, że katolicyzm  działał 
w rozm aitych praw no-politycznych  i spo­
łecznych ustro jach nieraz ze sobą sprze­
cznych. Ale katolicyzm  jest ż y w ą  
ideą i dlatego zwycięsko p rze trw ał całe 
wieki, xv k tó rych  xvszakże istniała  nie­
tylko demokracja. P. Koskowski w ybra ł  
przeto zły argum ent, co dowodzi, że 
czuje  się w niem iłym  potrzasku.

Zbliżamy się do końca. Nie głosimy 
„am oralnych in synuacy j politycznych"
1 ty lko dziw im y się, i ubolewamy, że 
w ustach sędziwego pub licys ty  narodo­
wego szczera, o tw arta  w a lka  z maso­
nerją. z je j  próbam i i dążeniam i nazy- 
xvana jest am oralną insynuacją" .

Ha trudno! Zostajemy sami. To jest 
raczej jesteśm y bez p. Koskowskiego. 
Nie sądzimy jednak, ab y  moment ten 
przexvażał cokołxviek nasze szanse i de­
cydował o niepowodzeniu. Damy sobi« 
jakoś radę sami.
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Zorganizowane nieuctwo
(Uwagi o współczesnej krytyce literackiej!

A tak  na  wiedzę o litera turze  polskiej 
trw a. Niem a w tem  napozór nic dz iw ­
nego. N auk i  hum anis tyczne  wogóle, a 
polonistyka w szczególności przechodzą 
obecnie głęboki przełom. R eakc ja  p rze­
ciw pozy tyw izm ow i w nauce, za inaugu­
row ana  przez Bergsona i Crocego, rz u ­
ciła nowe światło  i w y tknę ła  nowe dro­
gi metod badaw czych. Kto się u  nas 
tem i zagadnieniam i interesu je na  ser jo, 
ten zna odpowiednie p race  Ju ljusza  
Kleinera, Z ygm unta  Łempickiego, Eu- 
genjusza  Kucharskiego, Bogdana Su­
chodolskiego, M anfreda  Kridla  i in.

G d y  chodzi specjaln ie  o polonistykę, 
dyskus ja  zatoczyła ju ż  kręgi dość szero­
kie. Brałem  w n ie j  udział, d ru k u ją c  
w  „R uchu L iterackim " 1929 r. a r ty k u ł  
„Kryzys polonistyki", a w  „Myśli N aro­
dow ej" 1932 szkic „PolonislyKa w ziej 
skórze". S tarałem  się w ykazać  koniecz­
ność przesunięcia b ad ań  literackich od 
filologizmu, b iografji  i dociekań histo- 
ryczno-genetycznych k u  szeroko pojęte j 
estetyce.

Równocześnie jed n ak  zwracałem  u w a ­
gę na  niebezpieczeństwo popadnięcia  w 
dok trynerstw o  t. zw. „idealistów" n ie ­
mieckich, k tó rzy  grzebią badan ia  lite­
rackie w  form ułkach  filozoficznych i w 
sztucznych konstrukcjach , na łam ują -  
cych często m ateria ł  fak tów  do zgory 
określonej etykietki.

W drug im  z wym ienionych a rtyku łów  
zaznaczyłem, że polonistyka jest a tak o ­
w ana  z dw u  stron: ze strony zakamie- 
n iałych  filologów, d la  k tó rych  jest ona 
zbyt postępowa i ze strony dyletantów , 
k tó rym  w yda je się zanadto ścisła i prze­
ładow ana  e rudycją , f  ilologowie, jak  np. 
prof. Tadeusz Sinko uzna ją  badan ia  
literackie o tyle, o ile operu ją  one dro­
biazgową wpływologją, cd k tó re j  ro ją  
się jego własne prace: „Hellenizm Sło­
wackiego", „A ntyk  W yspiańskiego" lub 
„Echa klasyczne w l itera tu rze  polskiej". 
Ta przestarzała  filologja straciła  kredyt.

Is tn ie je  wszakże lepszy ty p  filologi­
zmu. D la  jego w yznaw ców  w artość po­
s iada ją  prace, k tóre  przynoszą  nowe re ­
zu lta ty  w  postaci świeżo odkry tych  do­
kum entów  biograficznych lub n iez n a ­
nych  tekstów. Filologowie tego rodza ju  
l e k c e w a ż ą  naogół i n t e r p r e t a ­
c j ę  dzieła, n i e  z a w s z e  d o c e n i a ­
j ą  k o n c e p c j ę  b a d a c z a ,  w y ­
d o b y w a j ą c ą  n a  j a w  z a w a r- 
t o ś ć u t w o r  u, n i e  r o z u m i e j ą  
s e n s u  k o n s t r u k c y j  l i t e r a c ­
k i c h ,  e s t e t y c z n y c h  c z y  h  i s t o- 
k-y  c z n  o - k  u  1 1 u  r  a  1 n  y  c h. Filologo­
wie tego pokro ju  p rzew aża ją  dziś j e ­
szcze w śród starszej generacji naszych 
uczonych.

* * *
Przełom w pojęciach i w metodach 

b ad ań  literackich jest ob jaw em  poży­
tecznym. Jakko lw iek  chwilowo pan u je  
w polonistyce chaos — czego nie m am y 
zam iaru  u k ry w a ć  — to jednak  z chaosu 
tego zaczyna się w yłan iać  nowy, na 
k ry tyczn ie  p rzem yślanych  podstaw ach 
o p a r ty  porządek. Zm agania w ew nętrz ­
ne, ostre sądy i k rzyw dzące  n ieraz  oce­
ny, k tó rych  sobie nie szczędzą obecnie 
pracow nicy naukow i (dość wym ienić 
Z. Łempickiego recenzję książki Szw ey­
kowskiego o „Lalce" lub  zgryźliwe ucin- 
k i Ju l ja n a  Krzyżanowskiego w „Rocz­
n iku  Literackim") są dość na tu ra lne  w o­
bec dzisiejszej rozmaitości s tanow isk b a ­
dawczych. K ażdy  staw ia  pracom  polo­
n istycznym  inne w ym agania , k ażd y  żą­
d a  innych  zalet i przecenia inne wady. 
W sku tek  tego coraz m nie j m am y ocen 
słusznych, u w y d a tn ia jący ch  należycie 
dodatnie  i u jem ne cechy cudzej działal­
ności naukow ej. J a k  daw nie j  panow ała  
moda wzajem nego chw alenia  się przy  
każdej okazji, tak  obecnie p o p r o s t u  
n i e  w  y  p a d a uznać, że jakaś książką 
jest dobra, choć ma swoje  — konieczne 
zresztą — usterk i i niedostatki.

O m ówione tu stosunki, jakko lw iek  nie 
świadczą dodatnio o poziomie poloni-

M A RJA N  KARPIŃSKI

Dropa wyjścia
W śród m yślących  sfer naszego spo­

łeczeństwa ugrun tow uje  się coraz b a r ­
dziej przekonanie, że obecną naszą pol­
ską biedę należy  t rak tow ać  odrębnie od 
t. zw. k ryzysu  światowego, ekonomicz­
nego, czv też wogóle „cywilizacyjnego". 
C yw ilizac ja  europe jska  jakoś nie ginie 
jeszcze, j a k  również nie ginie us tró j  
o p a r ty  na  p ry w a tn e j  własności, in d y ­
w idualne j  przedsiębiorczości, podziale 
p rac y  i p rodukcji  dla w ym iany . W sze­
regu k ra jó w  (Anglja, S tany  Zjednocz., 
Niemcy, F rancja )  już od wielu miesięcy 
us ta je  k ryzys  gospodarczy, zmniejsza 
się bezrobocie, w zrasta  produkcja , oży­
w ia ją  się obroty. A jednak  oczekiwana 
w -związku z tem  „autom atycznie"  i u  
nas, p o p raw a  nie następuje . „P rze trw a­
nie" p rzy  coraz silnie jszem „zaciskaniu 
pasa"  osłabia siłę żyw otną  narodu: m a ­
leje przyrost ludności, obniża się f izycz­
ny  ty p  człowieka, w zrasta  procent cho­
rych i cy fra  śmiertelności w śród szero­
kich mas niezamożnych, źle m ieszkają ­
cych i źle odżyw ia jących  się.

styki, nie są groźne dla  je j  dalszego 
rozwoju, an i  też dla je j  roli społecznej, 
jako krzewicielki wiedzy o skarbach 
l i te ra tu ry  narodowej. Szkodnicy są 
gdzieindziej.

N a  chwiejności, p a n u ją c e j  w śród po ­
lonistów, na rozbieżności ich poczynań i 
osądów ż e r u j e  c a ł y  z a s t ę p  d y ­
l e t a n t ó w ,  n i e u k ó w  i d e m a g o ­
g ó w .  W yzysku ją  cni każdy  spor, k a ż ­
dą  polemikę fachowców, w yo lbrzym iają  
każdy  zarzut, zrobiony jak iem uś dziełu, 
w u 1 g a r  y z u j ą sp raw y  skompliko­
w ane i wątpliwe, k tó rych  nigdy w n a u ­
ce n ie  brak , przekręca ią kw estie  n ie ­
zrozum iane — i z tej m ieszaniny w ła­
snej lekkomyślności i b lagi p re p a ru ją  
„rewelacje" do niedzielnych fefjetonów.

Aie dlaczego właśnie n a u k a  o l itera­
turze, a nie geografia  lub antropclogja, 
m a tem a ty k a  lub p raw o  cywilne jest 
wdzięcznym  objektem  dla  pasorzytów? 
Gzy może polonistyka napraw dę  stoi 
tak . nisko, że tylko ona zasługuje  na 
d rw iny  i napaści? O tóż nie! Pow ód jest 
bardzo prosty. N a to, żeby napisać  n a j ­
większe naw et  głupstwo z dziedziny fi­
zyki czy etnoiogji, trzeba  się n a  niej 
cokolwiek znać.

O  polonistyce można ba ja ć  tak, jak
0 ekonom ji lub o polityce, nie zna jąc  się 
na  niej wcale. Dyletanci, c zy ta jący  po ­
wieści i gazety, uw aża ją  się odrazu  za 
kom petentnych  do w yrokow ania  o m o­
nografiach  literackich tak  samo, jak o 
gospodarce państw owej i o zasadniczych 
problem ach politycznych. Oczywiście, 
popularność  l i tera tury , zagadnień eko­
nomicznych i polityki jest potrzebą ż y ­
cia współczesnego, ale gdy  ciekawość 
laików przemienia się w pretensjonalne 
m entorstwo i w arogancka napastliwość, 
to rzeczy w ychodzą poza granice zdro­
wego sensu.

Nie można powiedzieć, ab y  im presjo­
nistyczna  k r y ty k a  literacka by ła  dziś 
w upadku . Ale zapanow ały  w niej z ł e  
o b y ć  z a  j  e. Znakomici artyści, np. Ka- 
den-Bandrow ski baw ią  się w pedagogów
1 d y k tu ją  uczonym, co i jak m a ją  robić; 
każą  im badać  głównie literaturę  współ­
czesną, a lekceważyć daw niejszą, tak  
jakby  Polska by ła  Bułgar ją, w której 
l i te ra tu ra  zaczęta się przed  czterdziestu 
łaty. Utalentowani fełjeloniści. jak  
Skiwski, ro sprawia ją  o metodyce badań  
literackich w sposób, zd radza jący  po­
kaźną ignorancję.

Dowcipnisie  fi la Boy, w y ła p u ją  rze­
czywiste lub dom niemane gaffe ‘y  polo­
nistów z tak ą  radością i z tak im  t r iu m ­
fem, j a k  gdyby  przedstawiciele innych

W „W  i a d o m o ś c i a  c h L i t e r a c ­
k i c h "  z 11 ub. m. ukazał się na  czolo- 
wem m iejscu feljeton p. Uniłowskiego 
pt. „Pierwszy dzień rekru ta" . Nie w d a ­
jemy7 się tu w ocenę literackiej strony 
głupiego w yczynu  p. Uniłowskiego. C ho­
dzi nam  o jego tendencję. Uważamy, że 
naw et najdoskonalsza łorma nigdy nie 
uspraw iedliw ia  des trukcy jne j  tendencji. 
Taką zaś właśnie u jaw nił p. Uniłowski.

Przeciw  feljetonowi „Wiadomości L i­
terackich", k ióre ośmieliły się go ogło­
sić, zareagowała p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  a r m j a  : szereg dowódców w y ­
dało w swoich oddziałach zakaz czyha­
nia tego ż y d  o w s k  i e g o pisma. S ta ­
ło się słusznie.

„Pierwszy7 dzień rek ru ta"  ciężko obra­
ził bowiem  uczucia nietylko arm ji, ale 
i c a ł e g o  S p o ł e c z e ń s t w a .  Przecł- 
s taw ił stosunki panu jące  w wojsku w 
sposób kłamliwy7 i fałszywy, a rów no­
cześnie ośmieszający. P. Uniłowski w y ­
b ra ł  sobie za wzór ty p jak ie jś  ostatniej 
ofermy żołnierskiej 7 i zaprezentował ją  
jako  wzór żołnierza polskiego, k tó ry  
rzekomo słusznie ocenia i k ry ty k u  je n ie­
które z jaw iska  zw iązane z życiem wo j- 
skowem, Lek tura  tak ich  nonsensów mo­
że bym podłożem niewłaściwych fermen-

Wśrócł m roków ap a t i i  i otępienia, 
wśród ponurych, bezpłodnych wieszczeń 
i pus tych  haseł, n ieprzem yślanych, a 
więc  bezużytecznych ogólników — z ja ­
w ia ją  się św ia te łka  myśli w ażkiej i od­
powiedzialnej, oraz realnego, konkre t­
nego program u. U jaw nia  się u  ogółu ż y ­
w e  zainteresowanie m yślą  ekonomiczną 
i program em  gospodarczym; usta la  się 
n ieodparte  poczucie potrzeby takiego 
program u. W y w iązu jąca  się reakc ja  
psychiczna i myślow7a przeciwko opła­
kane j  naszej rzeczywistości > społeczno- 
gospodarczej. w y d a je  się doniosła w n a ­
stępstwach już choćby dlatego, że po­
jaw ia jące  się w różnych środowiskach 
pub likac je  w y k a z u ją  istotną zbieżność 
w założeniach oceny sy tuac ji  i k ie ru n ­
ku rozumowań. Nie od rzeczy więc bę­
dzie przedstaw ić je: szerszemu ogółowi.

Program prof. S t a n i s ł a w a  G r a b ­
s k i e g o ,  w y k ład an y  przezeń od zeszłej 
jesieni z ka tedry , zaw arty  w7 wyszłej 
w  sierpniu br. książce pt. „Trzeba szu­
kać  drogi w yjśc ia" , można zestawić z

n auk  byli nieomylni, a tylko badacze 
li te ra tu ry  błądzili z szatańskim  uporem.

Słonimskiego można pominąć, bo on, 
gdyby  nie napadał,  nie m iałby  cc pisać. 
N atomiast nie można pom inąć fak tu , że 
..Wiadomości Literackie" są obecnie t r y ­
b u n ą  z o r g a n i z o  w a n e g o  n i  e- 
u  c t w a. D aw nie j  pisyw ali w- nich nie­
raz ludzie odpowiedzialni, zna jący  się 
na rzeczy. O d pa ru  hit ukazu ją  się 
w7 „W iadomościach" a r ty k u ły  i recenzje, 
będące objaw em  takiego p rym ityw izm u, 
że myśląc o nich można tylko wzruszyć 
ramionami.

„W iadomości", jako d o s k o n a ł e  
p i s m  o h u m o r y s t y c z  n e o cha­
rak te rze  popularnym , oddziału ją  swemi 
m anieram i na  gusty  ludzi n iew yrobio­
nych, a zwłaszcza na początkujących  
literatów7. Młodociani ignoranci lub po­
spolite „kozy" z pow ażnemi minami plo­
tą o sp raw ach  i o książkach, k tórych  
wogóle nie zrozumiały. „K ry tycy"  tego 
gatunku  podchw y tu ją  zarzu ty  p rzy p ad ­
kiem posłyszane, a nie m ając  kwalifi-  
k a c y j  do stw ierdzenia ich trafności, po­
w ta rz a ją  je  z „wfasnemi" dodatkami, 
l a k a  form a k ry ty k i  s tała  się plagą b a r ­

dzo wielu naszych czasopism i gazet.*
C zy  można liczyć na  rych łą  popraw ę 

obyczajów w publicystycznej krytyce 
literackiej? C zy  wolno spodziewać się 
szybkiego wzrostu odpowiedzialności i 
sumienności wśród jej reprezentantów ? 
Raczej — nie. Bałam uctw a, w ygłasza­
ne przez feljetonisiów na tem at nauki o 
literaturze, m a ją  urok sytej beztroski i 
swawolnego baw ienia  się cudzym  kosz­
tem. Tak iej  uciechy nie w yrzekną  się 
szerokie kola burżuazy jne , ani snobi­
styczne redakcje.

Jedyną  drogą do zm iany stosunków 
obecnych w ydaje  mi się p raca  metodo­
logiczna i organizacy jna samych poloni­
stów7. l in  prędze j,  sk rysta lizu ją  się w y ­
raźne ty p y  badań  literackich, któremi 
jedni uczeni nie będą pogardzać na złość 
drugim, tem prędzej skończy się dzi­
siejszy ra j  k ry ty k i  tandeciarskiej, pa- 
sorzytu jącej na polonistycznym  chaosie. 
Co reku  u rządza  się tyle na jrozm ait­
szych zjazdów  naukow ych, że  mogliby 
wreszcie i poloniści z o r g a n i z o w a ć  
z j a z d, poświęcony z a s a d n i c z y m  
p r o b l e m o m  swojej specjalności. Im 
wcześniej oni uzgodnią jako tako pod­
staw y, pojęcia i m etody nauki, k tórą  
up raw ia ją ,  tem wcześniej w y tw orzy  się 
pewien ład  i porządek w atmosferze 
literackiej i tem  wcześniej ży7cie: lite­
rackie oczyści się z m ętów pisarskich.

tów wśród czy ta jących  ją  żołnierzy7, 
tem bardziej, że feljeton zabaryviony jest 
sosem pacyfistycznym .

„Wiadomości Literackie" przeholowa- 
ły. N i e p o  r a z  p i e r  w s ż y. Z praw - 
dziwą saty sfakc ją  stw ierdzić . w ypada, 
że reakc ja  przeciw zgniliźnie tego pisma 
wyszła właśnie z arm ji. Jest to d o -  
w ó d  z d r o w e g o, n i e s k a ż o n e g o  
d u c h a ,  ja k i  w  niej panu je . Zakaz czy­
tania „Wiadomości L iterackich" w w o j ­
sku w itam y jak o  s z c z ę ś l i w y  p o- 
c z ą t e k  k o n k r e t n e j ,  zdecydow a­
nej w a l k i  z o r g . a n e  m,  k  t ó r y  
w ż y c i u  p o l s k i e m  p o  w i n i e n 
z o s t a ć  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
z 1 i k  w i d o yv7 a n y. jako propagator de­
moralizacji i rozstroju w Polsce.

Sferom w ojskow ym  należy w yrazić  
uznanie, że zdobyły  się na energiczny, 
a tak  bardzo słuszny i pożądany  krok. 
Społeczeństwo zaś m a teraz sposobność 
do tego, aby7 akcję w ojska  yv c a ł e j  
r o z c i ą g ł o ś c i  poprzeć. „W i a d o- 
m o ś c i  L i t e r a c k i  e“ n i e  m o g  ą 
z n a 1e ś ć s i ę  w r ę k u  ż a d n e g o  
u c z c i w e g o  P o l a k a .  Żaden szanu­
ją c y  się literat polski n ie-  może w nich 
umieszczać swoich artykułów .

późniejszą p ub likac ją  prof. Zdzisłayva 
L u d k i e w i c z a  p. t. „Odrodzenie g o ­
spodarcze Polski" i z na jnow szą  publi­
ka c ją  Tytusa F  i 1 i p o w i ć z a  pi. „Czy 
Polsce jest potrzebna gospodarka plano- 
yv7a?" Broszura prof. Ludkiewicza jest 
szkicem (dyspozycją n ie jako  tylko) pro­
gram u. „obliczonego na całe pokolenia", 
k tó ry  będzie opracow yw ać nowopowsta- 
ła Liga O drodzenia  Gospodarczego Pol­
ski. yv W arszawie; broszura  T. Filipo­
wicza naw iązu je  do rezolucyj gospo­
darczych organizacji m. st. W arszaw y 
P a r tj i  P racy . Zarysow uje się yv7 nich tak  
rzadko u nas spo tykana u ludzi nie n a ­
leżących do tego samego ugrupow ania  
— jednom yślność poglądów na kwestje  
zasadnicze. Mimo drobnych różnic, moż­
na poglądy  dwóch ostatnich autorów 
sprowadzić do wrspólnego m ianow nika  tez, 
usta lonych przez prof. Grabskiego: p rze­
łam ania  k ryzysu  przez zwiększenie siły 
nabyw czej ry n k u  yveyvnętrznego, refla- 
cji. yvTielkich inw estycy j publicznych, 
f inansow anych przez w ew nętrzne opera­

c je kredytowe, styvarzające now y pie­
niądz, pow strzym ania  odp ływ u złota 
z Polski przez spłacanie tow aram i zobo­
w iązań wobec zagranicznych w ierzy­
cieli. itd. Różnica zaś pew na pomiędzy 
temi program am i polega przedewszyst­
kiem na  tem, że prof. G rabski chce, za- 
pomocą konkretnego p lanu  operacyj mo­
netarnych , zepchnąć z m artwego punktu  
naszą m achinę gospodarczą, b y  dalej 
już  autom atycznie  działała  na d o ty c h ­
czasowych podstaw ach gospodarczo- 
ustrojowych, opracow uje więc dokładnie 
p recyzy jny  p ian  „zapłonu" gospodar­
czego, k tó ryby  był punk tem  w yjśc ia  
dla dalszych sam oczynnych skutków  
wzmożenia indyw idualne j  przedsiębior­
czości, k tóre j Polsce nadewszystko po­
trzeba — tamci zaś autorowie, uw aża jąc  
widocznie ten p recyzy jny  p ian  polityki 
m onetarnej za instrum ent do wszelkich 
możliwości, w oparciu o niego, skiero­
w u ją  swą wyobraźnię ku  pięknym , ale 
m ghsto się im jeszcze zarysowującym , 
obrazom przebudow y ustroju, wzgl. g o ­
spodarczego umocnienia pew nych  jego 
in s ty tucy j  (prof. Ludkiewicz), oraz or­
ganizacji p iram idy  urzędów, m ających  
planowo stale regulować całokształt 
p rodukcji  w państw ie  (Filipowicz/. Ja- 
snem jest, że planowość w znaczeniu 
stałego urzędowego (a raczej, urzędni­
czego) schem atu organizacyjnego gospo­
dark i  narodowej, możliwa jest tylko p rzy  
uprzedniem  rozw iązaniu  problemu pie­
n iądza  wewnętrznego, niezależnego od 
podstaw y złotej, wzgl. od jej zmian 
wynik łych  z bilansu w ym iany  z zagra­
nicą; (jest to kw estja  zasadnicza, a b a r ­
dzo skomplikowana, do której będzie­
my musieli jeszcze powrócić). Dlatego 
też tłem i konieczną „podstaw ą opera­
cy jną"  szkiców program owych Ludkie­
wicza i Filipowicza, jest k ap ita ln y  w y ­
kład o powojennych przem ianach b a n k ­
not u, zaw arty  w cytow anej tu  książce 
pruł. Grabskiego, rozwijającego teorję 
nowego pieniądza kredytowego. O u- 
grulitowaniu tej teorji w realnej rze­
czywistości życiowe i i jej rozwojowych 
tendencjach, świadczy zgodna recepcja 
jej konk luzy j przez p isarzy  z a jm u ją ­
cych się programem gospodarczym. Bóż­
nice d a ją  się tu sprowadzić tylko do nie­
istotnych szczegółów: tak  np. T. F ilipo­
wicz mówiąc o walucie, o t. zw. w litera­
turze „złotem jądrze", używ a nieco in ­
nej nazw y: „złota pes tka" ;  podobnież 
prof. Grabski zaleca „wielkie roboty p u ­
bliczne". pisząc te słowa małemi litera­
mi. podczas gdy w spom niany au to r  u- 
żvwa w tym  celu stale wielkich liter, za­
pew ne dla zaznaczenia wielkości akcji 
i przełomowego znaczenia tych  robót, 
i. Filipowicz .powtarza w yraźn ie  postu­

lat .reflac ji”, n azyw ając  j ą  po imieniu, 
podczas gdy prof. Ludkiewicz nie w y ­
m aw ia  jeszcze tego słowa, zalecając je ­
dnak  rzecz sam ą; odróżnia on natomiast 
postulat uruchom ienia  obrotu pieniężne­
go (nie — zwiększenia ilości pieniędzy), 
nie bacząc, że w łaśnie w Polsce, w po­
rów naniu  z zagranicą, obroty izb rozra-

YV ostatn ich  trzech tygodniach  uw aga całej 
o p in ji publicznej zaczęła n ad e r żywo reago­
wać na działalność i k ie runek  secesji ze S tron­
nictw a Narodow ego skupionej w te j cliwili 
głów nie w Zwićizku MłodycJi Narodowców, k tó­
re j zaś ni. i u. organem  je st „ A k c j a  N a r o -  
d o w a“. Glosy te  — z k tó rych  w ybieram y trzy  
najciekaw sze — re je s tru je m y  poniżej, gdyż 
św iadczą one o zain teresow aniu  nam i, a  rów ­
nocześnie o poglądach i nadzie jach  społeczeń­
stwa na naszą rolę, m ożliwości i przyszłość. 
Jest w tych  głosach n a tu ra ln ie  dużo nieścisło­
ści, b raków  i błędów, k tó ry ch  tu je d n ak  n a ra ­
zić prostow ać nie będziem y. P odkreślen ia w 
cy tow anych a rty k u łach  pochodzą od nas.

* * *
Oto co nap isał „Cz a s“ z 18 listopada br. w 

a rty k u le  pt. „M ł o d z i e  ż“ :
„Było to w kw ietn iu  lir. W arszaw a szalała 

od plotek na tle  zb liża jące j się zm iany gab i­
netu. Spotkałem  cudzoziem ca cieszącego się_
słusznie — rep u ta c ją  w ielkiego znaw cy n a ­
szych stosunków  w ew nętrznych.

— Kogoż pan ty p u je  na p rem je ra , spytałem .
, — Wic pan, odparł cudzoziemiec, że m nie to 

nic nie obchodzi. Dużo w ażnie jszem  pytaniem  
jest, jak i będzie rozw ój w ypadków  na te ren ie  
młodzieżowym , k tó ry  p rąd  zw ycięży: młod-
dzież nac jonalistyczna czy z pod znaku  Le- 
g jonu M łodych?

— Istotnie?
— N iew ątpliw ie!
D zisiaj to py tan ie już  nie istn ieje. Legjon 

M łodych się zdecydow anie skończył. Młodzież 
nac jonalistyczna różnych odcieni je s t w b e z- 
a p e I a e y j u e j p r z e w  a d z e. W prawdzie 
Legjon może się odrodzić, ale ju ż  nie jak o  o r­
gan izacja prorządow a, popierana, subw encjo­
now ana, lecz jako  g r u p a  s k r  a j  n i e l e w  i- 
c o w a  PPS., naw skróś opozycyjna. Jak będzie 
silna, to jeszcze spraw a przyszłości.

Można na p ierw szy  rzu t oka sądzić, że po­
dobna djagnoza jest z p u n k tu  w idzenia rządu 
i BB. wysoce pesym istyczna. Jest jed n ak  od­
wrotnie.

Lord d ‘A bernon, am basador angielski w B er­
lin ie  w la tach  1920—26, pisze w sw ych pam ięt­
n ikach:

„W szyscy tu w ołają: huzia na Polaków.
F rancuzi się tem m artw ią  i s ta ra ją  się o po­
p raw ę st( sunków pom iędzy Berlinem  i W ar- 
szawą. R yzy k u ję  je d n ak  paradoksa lną  p rze­
pow iednię: Polacy się zbliżą do Niem iec, a 
F rancuzi będą się tem  m artw ić i tem u porozu­
m ieniu w m iarę sit p rzeszkadzać11.

Przepow iednia Lorda d ‘A b ern o ń a  się sp raw ­
dziła. Ja zaś za ry zy k u ję  inny  paradoks:

,,M ł o d z i e ż n a c j o n a l i s t y c z n a  i 
p r z e d e w s z y s t k i e m  b o j o w a ,  n a  j- 
b o j  o w s z a, n a j  b a  r d z i e j  r a d y k a ł  n a, 
n j b a r d z i e j o p o z y c y  j n a  s t a n i e  
s i ę_ f u n d a m e n t e m  n i e  e n d e c k i e j  
p o t ę g i ,  l e c z  o p a r c i e m t. zw. p u ł- 
k o w n i k  ó w“.

Dlaczego?
Kitem, k tó ry  spa ja  t. zw. s ta rą  endecję, są 

przedew szystkiem  w spom nienia historyczne. 
Kto „w yw alczył" Polskę: Kom itet N arodow y, 
czy Legjony, a rm ja  H allera , czy P. O. W., a k ­
cja  Dm ow skiego na K ongresie W ersalskim ,

cl un ikow ych są niepomiernie małe, 
szybkość więc obiegu pieniężnego nie 
może łatwo i wkrótce rozw inąć się, by  
skompensować spadek  sum y naszych 
środków płatniczych. Mimo więc tych  
drołm ych różnic, zarówno wszystkie 
przesłanki, dotyczące p rzyczyn  kryzysu , 
lak i k ierunk i rozum ow ania  program o­
wego — mieszczą się w ram ach  progra­
m u gospodarczego, powstałego na jw cze­
śniej, w tutejszem  łwowskiem środowi­
sku. Rodnosimy lę zgodność program ów 
pochodzących z rożnych  środowisk, po­
nieważ u jaw n ia jąca  się w  nich serdecz­
na, a jednom yślna  zasadniczo, troska o 
przezwyciężenie naszej polskiej biedy 
i o możność wszechstronnego rozw oju 
człowieka w wolnem, a silitem państw ie 
polskiem, pozwała się spodziewać, że 
dojrzeje dzięki niej rea lny  czyn, k tó ry  
zrzuci nam  z piersi zmorę niepewnego 
ju tra .

Anamiennem jest, że wszystkie te kon­
k re tne  program y przełam ania  kryzysu , 
wzgl. wogole polskie ( biedy, pochodzą 
nie od b iu rek  urzędniczych, od rząd u  — 
lecz od społeczeństwa; owszem, są one 
narazie  jeszcze sprzeczne z ofic jalną dok­
tryną  ekonomiczną rzą d u  (d e f la c j f . Nie­
m niej j e d n a k  wszystkie one, us tosunko­
w ując  się zdecydow anie1 negatyw nie  do 
b iu rokra tyzm u gospodarczego i sympli- 
stycznego e ta tyzm u dotychczasowego, 
czynią  pańs tw o narzędziem  pianowej 
gospodarki narodu, choć nie całkiem  tak  
samo planowość ta  u wszystkich jest 
pojm ow ana. Twierdzenie, że „trzeba 
szukać drogi wyjśc ia"  poprzez konsek­
wentny, na daleką metę. p lan  gospodar­
czej polityki, k tó ry  może przeprow adzać 
tylko państwo, łączy  się z następnym  
postulatem, by  państwo nie tłumiło 
energij indyw idualnych , in ic ja tyw  
twórczych, am bicyj zawodowych, lecz 
wyzw alało  je i potęgowało, zapomocą 
polityki jednoczenia indyw idualne j  eks­
pansji  poszczególnych przedsiębiorstw, 
z gospodarczą i m ocarstw ową ekspansją  
całego narodu  i państw a. „Gospodarka 
planow a" nie wyw oła twórczości na  roz­
kaz, nie w ystarczą  dla n iej siły samej 
tylko adm inis trac ji  państwowej, ani 
b ierny  posłuch ludności; musi ona też, 
planowo wyzw alać i kierować siłami 
morałnemi narodu.

X tem wszystkiem  jednak, nie znaczy 
to, by  wszystkie p rogram y społeczno- 
gospodarcze nie nastręczały k ry ty c z ­
nych  spostrzeżeń co do logiczności ich 
s t ru k tu ry  i celowości zamierzeń. Jest 
rzeczą bardzo  ważną, by  tezy ustalone 
przez naukow ą myśl badaw czą  ustrze­
gły się przed w ypaczan iem  ich zakresu 
pojęciowego i rozszerzaniem ich „pro­
mienia działania ’ z powodu używ a­
nia ich do innych  celów, niż to jest im 
właściwe — przez okolicznościowych 
twórców, operu jących  o wiele większym 
zasobem dobrej w o li. niż ścisłości i o- 
strożncści naukow ej. M erytoryczne je­
dnak  uwagi co do program ów, powstałe 
p rzy  bliższem im przyjrzeniu  się, p rze­
k racza ją  ram y  jednego tego ar tyku łu .

czy zw ycięstw a P iłsudskiego pod W ilnem, Ki 
jow em  i W arszaw ą? K t ó ż  z , .m 1 o d y c h“ 
d b a -d z i s i a j  o s t a r e  k ł ó t n i e ?  Są one 
dla nićłi rów nie przebrzm iałe, jak  spory  „b ia­
ły c h 1 i „czerw onych 11 w r. 1863.

S tara  endecja  dotąd  nie uznała przew rotu  
m ajowego. T eoretycznie tra k tu je  p rze jście  
przez trzeci most per non est. Młodzi m a ją  dla 
m etody „trzeciego m ostu 11 ja k  najw iększe 
uznanie, i w szystko, co ich dzieli od Piłsudczy- 
lców to to, że chcieliby  ten  p rzem arsz ponowić 
na sw ój benefis.

Młoda endecja  została w ychow ana w kulcie 
d la dwóch idei: nacjonalizm u i au to ry te tu . BB. 
było  początkowo rzeczyw iście koalic ją  an tyna- 
cTonaiistyczną. D zis ia j zw rot te j  o rganizacji 
ku  nacjonalizm ow i nie ulega żadnej w ątp li­
wości. P i ł s u d c z y c y  o k a z a l i  s i ę  w 
p r a k t y c e  n a c j o n a l i s t a  m i. W poli­
tyce zagran icznej, w polityce w ew nętrznej, 
gospodarczej, m niejszościow ej. A już  jeśli 
chodzi o au to ry te t, to dowiedli, że um ie ją  m e­
tyl ko o nim rozpraw iać.

— G dybyśm y m ieli na czele choć takiego 
P rysto ra , m ówił mi k iedyś pew ien m łody O. N. 
R-owiec, ju ż  daw no bylibyśm y u w ładzy.

Z kim że bow iem  ze s ta re j endeci mogą im- 
petyczni „m łodzi11 w iązać p rzym ioty  wodza? 
D m owski? O statecznie! D m ow ski fest raczej 
publicystą , teoretyk iem , w jego długiem  życiu, 
w k tó rem  nie b rak  k a r t w ażnych i trw ałych , 
m ało je s t aktów  „czynu11, czynu, ja k  go „m ło­
dzi11 rozum ieją, t. zn. w zięcia za m ordę prze- 
cowników, przem ocą, p rzebojem  zdobyw ania 
w ładzy. T rąm pczyńsk i? Ma już la t 75. P rze­
szłość. P a ru  profesorów ? K atedra — to gorsza 
szkoła „czynu11, ja k  dow odzenie pułkiem , czy 
drugim  oddziałem , a pozatem  ten  profesor je s t 
napół-Żyd, ów — trochę liberał, trzeci ąuasi — 
mason. W śród m łodych? sam e drugoplanow e 
osobistości: fu eh re ra  niem a.

Można zapytać: Jeżeli m łodzież endecka ma 
ty le  sym patii do typu , k tó ry  rep rezen tu ją  pił- 
sudczycy, dlaczegóż jest n a jak ty w n ie jszą  
częścią opozycji?

Po pierw sze dlatego, że młodzież z n a tu ry  
rzeczy m u s i  b y ć  z a w s z e  o p o z y c y  j-

Do naszych P. T. Klijentów!
Zwracamy uprzejmie uwagę, że ostatni 
termin odnowienia losów klasy Ii-ej 

na losy klasy Iff-ej

upływa z dn. 7. grudnia br.
C e le m  u n i k n i ę c i a  n a t t o k u  w o s t a t n i c h  d n i a c h  
o dn awi an ia ,  u p r a s z a m y  P. T. Kl i j e nt ów o n a ­
t y c h m i a s t o w e  w y k u p n o  l o s ó w  III-ej klasy.

»NADZIEJA“
K olektura Loterji P ań stw ow ej  

Lw ów , ul. Le g jo n ó w  11.

Zdrowa reakcja armji
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n a ,  m u s i  b y ć  r a d y k a l n ą ,  n ie raz  s k ra j­
ną. P o lity k a—to sztuka kom prom isu. Nie m ożna 
dom agać się od 20 - le tn id i m łokosów sceptycz­
nego uśm iechu śp. W ładysław a Leopolda Ja ­
worskiego. Pow tóre t y l k o  w o p o z y c j i  
m o ż n a  s t w o r z y ć  o r g a n i z a c j ę ,  w 
k tó re j panow ałaby nap raw dę solidarność. M ar­
szałek m awiał, że ludzi trzeba - puszczać na 
g łęboką wodę i daw ać im  tw ardą  szkolę życia. 
W dzisie jszych  w arunkach  ty iko  m łodzież 
opozycyjna tę  tw ardą  szkołę przechodzi i uczy 
się p lvw ać na w zburzonych falach życia.

I w reszcie jeszcze jedno : tw ierdzę, że m ł o ­
d z i e ż  e n d e c k a  p o r o z u m i e  s i e  z 
t. z  w.  p u ł k o w n i k a m i ,  j a k o  l u d ź m i  
c z y  n u, od w a g i, d e c y z j i  i s i l n e j  
r ę k i .  a l e  n i e  t w i e r d z ę ,  ż e  s i ę  p o ­
g o d z i  z c a ł ą  t. z w.  s a n a c j ą .  Z p e w ­
n o ś c i ą  n i e .

Ktoś może powiedzieć: co tu  gadać o poro­
zum ieniu, gdy iest Bereza, gdy członkowie
O. i\. li. zapełnia ją w ięzienia i t.d.

To nic nie znaczy. C esarz A ugust zaczął 
sw oją k a r je rę  od zniszczenia a ry s to k ra c ji 
rzym sk iej pod P kiiippi, w yszedł z odmętów 
w ojny dom ow ej, jego siepacze • zabili C ycero­
na, a je d n ak  po 15 ła tach  w alk  ze sti^un ic- 
tw em  urystokratycznem , oparł sie na niem  cał­
kow icie, ziden tyfikow ał się z n iem  w7 100 proc., 
całą w ładzę zużył d la  odbudow ania prestiżu, 
bogactw a, potęgi, wpływów daw nej a ry s to k ra ­
cji rzym skiej. Bo logika dziejów  by ła  s iln ie j­
sza od w spom nień w alk  bratobójczych. A ugust 
I o trzebow ał tradycy jnego  oparcia, a ry s to k ra ­
c ja  po trzebow ała obrońcy. T ak  samo ,u nas 
l o g i k a  w y p a d k ó w  z n i e s ł a b n ą c ą  
s i l ą  p r z e  i p r z e ć  b ę d z i e  w k i e r u n ­
k u  e l e m e n t ó w  n a c j o n a l i s t y c z ­
n y c h .  Przeć bedzie, pomimo w szelkich za­
łam ań, rozdźwięków , w zajem nych w alk , d łu ­
goletniego szam otania. N iejedną jeszcze p e ta r­
dę rzuci nacjonalistyczna m łodzież w obóz 
rządow y. N iejedną rep re s ję  zastosu je rząd. A 
jediić k się pogodzą. W idzimy to już dzisia j: 
Domimo B erezy d e k la rac ja  S tahla, pomimo no­
wej sz tafety  — rząd pusźcza Leg jon Młodych.

ja k o  sceptvk i lib e ra ł nie m am  sen tym entu  
do m łodej endecji. W ole ją  copraw da od Le- 
g jonu  M łodych, tak  zresztą, ja k  w olę opozy­
cję legjonow ą od o fic ja lne j kom endy. To tru d ­
no, m łodzież m usi się „wyżyć", m usi być b u ń ­
czuczna,rogata, n iezależna. Nie może opierać 
się na subw encjach, posadach, p ro tekc jach . 
W iem : życie jest cieżkie, trudno  o kaw ałek  
chleba. A le n iech choć do 25-go roku  życia lu ­
dzie będą idealistam i!

P o lity k a  — to nic jest k w estja  sentym entu , 
to je s t rachunek  praw dopodobieństw a. C hciał­
bym. by nasza młodzież by ła libe ra lną , k u ltu ­
ra lną , s tu d ju jąc ą  nam iętn ie nie o rządzie, 
lecz o d eflac ji łub  pism ach P latona, słowem 
jakieś w ielk ie koło uczniów  A dam a K rzyża­
nowskiego. N iestety  tak  n ie jest. Leg jon  Mło­
dy c-łi w dotychczasow ych form ach się rozpada. 
Myśl m ocarstw ow a, M łodzież D em okratyczna, 
młodzież ludow a, O drodzenie etc. — to w szyst­
ko słabizna. P o z o s t a j e  w i ę c  p r z y n a  j- 
m n i e j  n a r a z i e  j a k o  s i l n a  g r u p a  
m ł o d z i e ż  n a r o d o w a“.

W „Czasie" (z 19 listopada br.) znany p u b li­
cysta łł. J. Lubieński ogłosił a r ty k u ł pt. „Zwią­
zek M łodych Narodowców", w k tó rym  czy: 
ta m y :

„Przem ów ienie posła Zdzisława S tahla w 
ciągu osta tn ie j jednodniow ej sesji sejm ow ej, 
zaw iodło nadzie je  ludzi żądnych sensacji. Nie 
było w niem  bowiem, an i ż a d n y  e Ji r e k r y -  
m i n a  c j i  p o d  a d r e s e m  s t ar  s z y c li e n- 
d e k ó w ,  an i też poseł S tahl n i e  r z u c i ł  s i ę  
w r a m i o n a  s a n a c j i  i nie p raw ił pod je j 
ad resem  dusserów . A le przem ów ienie S tah la za­
wiodło i nadzie je  tych, k tó rzy  słusznie spodzie­
wać się mogli po m ówcy sform ułow ania poglą­
dów politycznych  g rupy  m łodych przez niego 
reprezen tow anych . Tym czasem  m ów ca poprze­
sta ł na m glistych ogólnikach, z k tó ry ch  dom y­
ślać się m ożna było ty lko  jednego, że daw ni 
członkow ie O. W. P. p ragną zm iany ustro ju , 
o czem w iedzieliśm y już oddaw na z szeregu 
różnych p u b lik ac ji czynnych działaczy daw ne­
go Obozu W ielk iej Polski. N ie w iele zatem  cie­
kaw ych  i now ych rzeczy pow iedział poseł 
Stahl.

Mimo to je d n ak  w ystęp  Stahla. jako  przed­
staw iciela  Żw. M łodych N arodow ców  (Z.M.N.) 
m a  s w e  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  k t ó ­
r e g o  n i e  n a l e ż y  b a g a t e l i z o w a ć .  To 
w łaśnie w yczul poseł M iedziński. re je s tru ją c  
na w stęp ie swego przem ów ienia w debacie se j­
m ow ej głos p. S tahla. iNa czem polegało za­
tem  znaczenie k ro k u  S tahla? W pierwszym  
rzędzie na tem , że „ o d w a ż y ł  s i ę'  n a s a- 
in ó d z i  e 1 n  o ś ć p o l i t y c z n ą ,  na ryzyko  
s tan ięcia  na w łasnych nogach i zerw ania z za­
ch łanną tu te łą  au to ry te tów  i au to ry tecików  z 
Obozu Narodowego. Na w ielu  m łodych, s to ją ­
cych ju ż  jed n ą  nogą za progiem  endeckiej 
cha ty  i nie um ie jących  powziąć ostatecznych 
d eeyzy j z powodu, c&y to b rak u  zaufan ia do 
sił w łasnych, czy też w skutek  wygodnego p rzy ­
zw yczajenia. aby7 być prow adzonym  za rączkę, 
w ystęp  P- S tahla i tow arzyszy zrobił s i l n e  
w r a ż e n i e .  B a g a t e l i z o w a n i e  g o  p o- 
g a r  d 1  i w e m m i l c z e n i e m  p r z e z e  n- 
d e c j ę  n i e  p o t r a f i  g o  z a t r z e ć .

Oczywiście poseł S tahl i jego koledzy doko­
nali ty lko  p ie rw szej Części dzieła, przez opu­
szczenie szeregów  N arodow ej D em okracji. Te­
raz p rzypadn ie  im  d ru g a  n iew ątp liw ie znacz­
nie trudn ie jsza , a m ianow icie stw orzenie w ła­
snej o rgan izac ji po litycznej. Jesteśm y bowiem 
przekonani, że pp. P iestrzyński. Stahl, W ojcie­
chowski, D robnik. D em biński i inn i żyw ią d u ­
że am bicje w k ie ru n k u  stw orzenia silnej o rga­
n izac ji politycznej, k tó ra  d la  młodego pokole­
nia m ogłaby stać się w spólną p la tfo rm ą poli­
tyczną. I m  y  1 ą s i ę c i, k t ó r z y  w i e r z ą  
r o z s i e w a n y m  z ł o ś l i w i e  p r z e z e n ­
d e c j ę  i n f o r m a c j  o m,  ż e  j e d y n y m  
c e l e m  p o c z y n a ń  Z w i ą z k u  M ł o ­
d y c h  N a r o d o w c ó w  j e s t  s k o k i e t o -  
w a a  i e s a n a c j i  i t r o s k a  o m a n d a t  y.

W ydaje  się nam , że w a r u n k i  k o ą j u n -  
k  t  u r a  i n  e s p r z y j a j ą  r o z w i n i ę  c i u 
s i ę  d z i s i a j  o r g a n i z a c j i  Z- M. N. P lze- 
dew szystk iem  Związek ten  może liczyć na c i ą ­
g ł y  d o p ł y w  s i ł  ze strony  „m łodych", pozo- 
sta jący ch  pod w pływ em  S tronnic­
tw a Narodowego. Tam  bow iem  pan u je  c i ą ­
g ł y  f e r m e n t ,  k tó ry  ma sta łą  tendenc ję  do 
zw iększania się, niż do zm niejszania. P o jed y ­
nek" S tahl-B ielecki bęclzie zatem  codziennem  
w idow iskiem . N astępnie c z ę ś ć  c z ł o n k ó w  
r o z w i ą z a n e j  o r  g a n i z a c j i N a r o -  
d o w y e h  R a d y k a ł ó w  z n a j d z i e n i  e- 
w ą t p l i w i e  p o l e  d o  p r a c y  w r a m a c h  
Z w i ą z k u  M ł o d y c h  N a r o d o w c ó  w. 
Również pew ne odprysk i z Legjonu Młodych, 
k tó ry  przechodzi nadal silny kryzys, skupiać 
się mogą p rzy  Z. M. N. Reginie nie będzie zw al­
czał oczywiście te j m łodej o rganizacji, nie jest 
ona bowiem  d lań  żadnym  przeciw nikiem  i d łu ­
go nim  być nie może. N atom iast endecja  musi 
w ypow iedzieć w alkę Związkowi, k tó ry  ̂ n a js il­
n ie j będzie rtfzw ijał się je j  kosztem .

N ie wiem y, ja k  sfo rm u łu je  sw oje zadania po­
lityczne na najb liższą  przyszłość grupa Mło­
d y c h  Narodowców. Nie u lega jed n ak  w ątp li­
wości, że n i e  b ę d ą c  z a a n g a ż o  w a n ą. 
a n  i  p o  s t r o n i e  N a r .  D e  m .  a n i  P  o  
s t r o n i e  s a n a c j i ,  m a  o n a  o g r o m n ą  
s w o b o d ę  w  ̂ w y p o w i a d a n i u  s w o ­
i c h  p o g l ą d ó w .  Nie p o trzebu je  bronić 
błędów  ani obozu rządzącego, ani opo­
zycji. Nie m usi nag inać sw ej ta k ty k i do żad­
nych d y rek ty w  i in s tru k c ji starszych. S t o i  
p o z a  o g n i e m  w a l k i  p o l i t y c z n e j ,  
p o z a  a n t a g o n i z m a m i  p e r s o n a l n e -

m i, dzielącem i społeczeństwo, k tó re  d la  m łode­
go pokolenia mogą m ieć ty lko  drugorzędne 
znaczenie, jednem  słowem Z w i ą z e k  M ł o ­
d y  c ii N a r o d o w c ó w  m o ż e  d i a ł a  ć 
z p e ł n ą  s w o b o d  ą. Jak  i czy po trafi dzia­
łać, zobaczym y".

1 w reszcie „ G ł o s  N a r ó d  u" (z 8 listopada) 
w a rty k u le  swego naczelnego publicysty  (W L.) 
cgłosil ciekaw ą, obszerną ch a rak te r  ystykę L. 
lvi. IN. Glos z le j strony  je s t d la  nas tem bar- 
tizicj in te resu jący , że .,G l o s  N a r o l u  do 
tej pory  ograniczał się w stosunku  do nas w y­
łącznie do zjad liw ych  podjazdów . Oto co czy­
tam y w a r ty k u le  p. W. Z.:

„U derzającą je st r u c h l i w o ś ć  t. zw. „udo­
iły en liarodowcow", k tó rzy  zeiywali ze S tron­
nictw em  N arodow em  i p ró ltu ją  w ytw orzyć 
w łasną o rgan izac ję polityczną. Ruchliw ość la  
ob jaw ia się w s z e r o k i e j  a k c j i  w y d a w ­
n i c z e j  i d z i a ł a l n o ś c i  o r g a n i -  
z a c y j n e j. Młodzi narodow cy m a ją  w tej 
cnw in k i l k a  p i s m  (tygodnik „C zuw am y" 
w Poznaniu — „A kcję N arodow ą" we Lwo­
wie -  m iesięcznik „A w angardę" w P ozna­
niu — „R edutę" w W arszaw ie). N adto w ydali 
s z e r e g  b r  o s ź u r  p r  o p a g -a n d o w y  c ii 
tub  naw et g rubych  d z i e ł  t e o r e t y c z ­
n y c h .  k tó rych  au to ram i są przyw ódcy te j 
m łodzieży, ja k  Stahl. P iestrzyńsk i, D robn ik , 
Wisłocki i in. W zakresie  o rgan izacy jnym  roz­
w ija ją  o ż y w i o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  pew ­
nych terenach , głów nie w W ielkopolsce, na Po 
m orzu, w W arszaw ie i Łodzi. M ałopolska (poza 
Lwowem) je s t jeszcze p raw ie  n ie tk n ię ta  przez 
ten  m cii. Tworzone na tym  te ren ie  kom órki 
o rgan izacy jne pod legają  w ładzom  Stron. Nar.", 
imodzi secesjońiści ro zw ija ją  sw oją działalność 
w ram ach  Zatwierdzonego ju ż  przez w ładze 
„Związku M iodych Nar.", k tó rzy  z pew ną 
dum ą stw ierdza, że m a już  w ł a s n  ą r e p  r e- 
z e u t a c j ą  w S e  j m i e (posłowie Stahl, D em ­
biński) i radach  gm innych p aru  m iast (Poz­
nań. Łódź). Ta w ielostronna działalność „Zwią­
zku M łodych N arodowców" b ę d z i e  w n a j ­
b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z w r a c a ł a  
u w a g ę  s p o ł e c z e ń s t w a ;  k ierow nicy  są 
ruch liw i i lub ią rozgłos.. Co w łaściw ie sądzić
0 tym  nowy7m tw orze politycznym ,

N ieustalona tak ty k a . — Jest to ruch  jeszcze
n iesk rystalizow any . R uch—w stan ie  rozw oju  i 
k rysta lizac ji. T ak  w zakresie  program u, jak
tak tyk i.

P rzedew szystk iem  uderza  w nim  z u p e ł n a  
p ł y n n o ś ć  s t o s u n k u  d o  o b o z u  
r z ą d  o w e g o. „Starzy" ze S tron. N arodow e­
go" pogadują, że „Związek M łodych N arodow ­
ców" je s t w łaściw ie zam askow aną sanac ją  i 
rozw ija  się dzięki je j  poparciu. W szczegól­
ności w skazuje sie na lw ow skie środowisko, 
jako  specja ln ie  w tym  k ie ru n k u  zaangażow a­
ne. 'i r u d n o  j e d n a k  p o w i e d z i e ć ,
1 J e w t y c h  p r z y p u s z c z e n i a c h  j e s t  
p r a w  d y. M o ż e n a  w e t u i  c... Z tygodnika 
„C zuw am y" dow iadujem y się, że rad n i z k lubu  
„młodych narodow ców " w P oznaniu w strzym a­
li się od głosow ania liad w nioskiem  K lubu N a­
rodowego, bv R ada m ie jska zaskarży ła  do 
N aj.T rybunału  A dm inistracy jnego  n iezatw ier- 
dzenie p. R ata jsk iego  na u rząd  p rezyden ta  
m iasta przez Min. Spraw  W ew nętrznych... 
Równocześnie je d n ak  „m łodzi narodow cy" z 
innych terenów  są .zdecydow anym i opozycjo­
n istam i i pięści zaciskają  przeciw  sanacji 
(ośrodki w W arszaw ie i Łodzi).

O ile stosunek „Z. M. N. “ do sanac ji nie jest 
w yjaśn iony , o ty le  stosunek do „Stron. N aro ­
dowego" je s t całkiem  jasn y  i w yraźny . Jest to 
s t o s u n e k  n i e  t y l k o  n i e c h ę c i ,  a ł e  
g d z i e n i e g d z i e  n a w e t  — w a l k i .  Nie 
brak  w ypadków  pobicia się (np. w Łodzi) 
p rzedstaw icie li je d n e j i d ru g ie j strony.

To w łaśnie spraw ia, że do „Z.M.N." trzeba 
się narazie- odnosić sceptycznie. Jeśli ci „m ło­
dzi" na se rio  m yślą o w yzw oleniu się z pod 
k u ra te li „s tarych”, ja k  mówią, to mocno po­
d e jrzane  je st w yzw alan ie się ty lko  od „sta­
rych" ze Stron. Narodowego", p rzy  równo- 1 
czesnem  k ok ie tow an iu  „ s ta ry ch 11 z BR.

N ie jasny  program . — Podobnie dopiero w 
stad jum  k ry sta lizac ji z n a jd u je  się program  
„Z. M. N.“. D otąd zdążyli ci m łodzi powiedzieć, 
czego nie chcą; nie pow iedzieli natom iast w iele 
na tem at, czego chcą.

Są więc ci „młodzi" zdecydow anym i p rze­
ciw nikam i „dem oiiberalizm u"; często spo tyka­
my się w ich pism ach także z frazesem ; w alka 
z kap italizm em , ze „zgnitym  parlam en taryz­
mem". Rów nie tw ardo  opow iadają się za a n ­
tysem ityzm em , choć w tyg. „C zuw am y" zazna­
czono,że ten  an tysem ityzm  będzie się różnił 
od m etod rozw iązanego „Obozu Narodowo-Ra- 
dykainego" w W arszawie. ,

A w ięc sam e na razie ty lko  negacje. P rz y ­
znać trzeba, że n a d  p o z y t y w u e m  r o z- 
w i ą z a ń  i-e m p r o b l e m ó w  p a ń s t w o- 
w o ś c i  p o l s k i e j  p r a c u j e  k i l k u  
u t a l e n t o w a n y c h  i w y k s z t a ł ć  o- 
ii y c li „m ł o d y c li n a r o d o w c ó  w", że 
ogłaszane przez nich dzielą k o n k re ty z u ją  zwol­
na program  „Polski N arodow ej", są to jednak  
głosy p ryw atne , rozw iązania indyw idualne, nie 
zaś program  związku.

P otrzeba konkretyzm u. — Jest w ruchu  
„m łodych narodow ców " w7 i e i e d y n a m i k i  
i a k t y w n o ś c i .  Jest je d n ak  ciągle jeszcze 
za w iele frazeo log ii bez treści. Z d ru g ie j s tro ­
ny  z przy jem nością stw ierdzam y w nim 
s k ł o n o ś ć  d o  s t u d j ó w ,  d o  n a u k  o-, 
w e g o p o g ł ę b i a n i a  p r o b l e m ó w ,  d o  
b a cl a ń z j a w i s k  n a s z e g o  ż y c i a  
z b i o r o w e g o  n a  s z e r o k i e j  p ł a s z 
c z y  ź n i e p r z e  m i a n u s t r o j o w y c h  
w E u r o p  i e. Może więc z tego ruchu  m ło­
dych wyróść k iedyś a k t y w n y  i .s k  o n s o 1 i- 
cł o w a n  y o b ó z  i o d e g r a ć  w y b i t n ą  
r o l ę  w d z i e j a c h  n a s z e g o  p a ń s t w  a. 
Zależy to już je d n ak  od k ierow nic tw a „Z. M. 
JN. — m ianow icie od tego, czy kierow nictw o 
zdobędzie się saino na zerw an ie z pustą  frazeo­
logią i negacją, a zabierze się do skonkretyzo­
wali ia program u przebudow y u s tro ju  na szero­
k ie j podstaw ie jak ie jś  konsekw entne j ideolo­
gii. Cóżby np. m łodzi narodow cy pow iedzieli, 
gdvbv się im poleciło p rzestud iow anie  cne. 
„Q uadrag. aim o"? Do katolicyzm u p rzy zn a ją  
sie o tw arcie i — nie w ątp im y — szczerze! Czy 
nie uw ażają, że icli to obow iązuje do zaznajo­
m ienia się z encyk liką  społeczną P iusa XI“.

ST A N ISŁ A W  STA RZEW SK I

I.
Poszukując  cech charak terystycznych  

nowoczesnej k u l tu ry  z łatwością spo­
strzeżemy, zwłaszcza w czasach dzisiej­
szych, że jednem  z najw ybitn ie jszych  
je j  znamion jest k w e s t j a  s o c j a l -  
n a. Oczywiście dążenie do znalezienia 
w pewnej epoce i wśród danego społe­
czeństwa najlepszej dla niego formy 
b y tu  jest tak  starem, jak  starą  jest hi- 
storja  ludzkości, a  dowodem tego kon­
cepcje idealnej polityki Platona, pom y­
sły Tomasza Morusa i Sebestjana F ra n ­
ka z okresu wojen chłopskich i czter­
nastowieczny pogląd Campanelli, w y ­
tłuszczony w „Mieście słonecznem".

Ale te wszystkie koncepcje „po­
wszechnego uszczęśliwienia" ludzkości 
różnią się zasadniczo od współczesnej 
nam  kw estji  socjalnej. G d y  wszystkie 
one noszą cechę powszechności i to po­
wszechności u topijnej,  to k w e s t j ę  
s o c j a l n ą  w s p ó ł c z e s n ą  z n a ­
m i o n u j e  k o n k r e t n o ś ć ,  w y r a ż a ­
j ą c ą  s i ę  w  k r y t y c e  ś c i ś l e  
w s k a z a n y c h  n i e d o s t a t k ó w  i 
u r z ą d z e ń  s p o ł e c  z n  y  c h.

Współczesna kw estja  socjalna rodzi 
się dopiero w  połowie XV III w ieku 
wraz z powstaniem  nowożytnego poję­
cia o państwie, filozof j i  RousseaiPa, 
d ok tryny  fiz jokratów , a w zm aga się i 
nabiera  na  sile w raz  z wzrostem na jw a ż ­
niejszej p rzyczyny  jej powstania: p rze­
m ysłu i m aszyny.

Sform ułowane w drugiej połowie 
XVII w ieku zasady nowożytnego św ia­
ta, a przedewszystkiem  zwycięstwo za­
sady  równości wszystkich, zastosowa­
nej do pańs tw a  i społeczeństwa, w yw o­
łało nieoczekiwane wprost następstwa, 
prowadzące przedewszystkiem  do nie­
bywałego rozwoju cywilizacyjnego. Ale 
gdy  w o 1 n o ś ć i równość p raw no­
polityczna staje  się n iew ątp liw ie  potęż­
nym  motorem cyw ilizacyjnym , to ta  sa­
ma zasada  przeniesiona do życia go­
spodarczego pow oduje  nietylko w spa ­
n iały  rozrost ludzkości, a l e  i t a k i e  
k o m p l i k a c j e  i t r u d n o ś c i ,  ż e 
p o d  n a z w ą  „ k w e s t j i  s o c j a 1- 
n e  j" m u s i m y  j e  u z n a ć  z a  j e ­
d n o  z n a c z e l n y c h  z n a m i o n  
n a s z e j  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

jesteśmy św iadkam i tragicznej sprze­
czności, w ypełn ia jące j  nasze współcze­
sne życie: s p r z e c z n o ś c i  w o l n o ­
ś c i  p r a w n  o-p o 1 i t y  c z n  e j z w o l ­
n o ś c i ą  ż y c i a  g o s p o d a r c z e ­
go. W .rezultacie tych  dwóch wol­
ności nastąp ił  rozdział życia ekonomicz- 

7 nego z życiem politycznem. co znowu 
tak  w ybitnie wyróżnia  współczesną cy­
wilizację od średniowiecza, k iedy  to 
ustrój feuda lny  przenikał n iety lko sferę 
praw no-polityczną życia, ale i ekono­
miczną. W średniowieczu życie ekono­
miczne, idące obok lub równolegle z ży­
ciem politycznem. nie miało żadnego 
znaczenia. Nie było  osobnej gry  in tere­
sów politycznych, a osobnej gry  czynni­
ków gospodarczych, nie było dwóch 
potęg w zajem nie się niejednokrotnie  
zwalczających i przeciw staw iających  i 
k nu jących  przeciwko sobie spiski. I a- 
k i  s t a n  r z e c z y  z a p e w n i a ł  
t r w a ł o ś ć  ó w c z e s n e m u  s y s t  e~ 
m o w i ,  a l e  z a b i  j a ł ,  a  w n a j l e p ­
s z y m  r a z i e  t a m o w a ł  r o z w ó j  
ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .  Sepera- 
cja tych dwóch czynników  ułatwiła roz­
wój życia gospodarczego, a w raz z niem 
wzmogła rozwój cyw ilizacyjny  ludzko­
ści. Ale rozplątane te dw a żywioły, po­
lityczny i ekonomiczny, stanęły w k ró t­
ce wobec siebie w jask raw ej sprzecz­
ności, k tó re j  ostry kan t w rzyna  się z co­
raz większym bólem już nie w orga­
nizm y poszczególnych społeczeństw, ale 
całej ludzkości.

Tragizm sy tuacji  począł się wzmagać 
w miarę po jaw ian ia  się z w y r o d n i e ń  
n o w o c z e s n y c h  s y s t e m ó w  p o- 
l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  
a chyba  p u n k t  ku lm inacy jny  osiągnął 
za dni naszych. Stanęliśmy już nietylko 
wobec konieczności usuw ania  tragicz­
nych sprzeczności ekonomiki i polityki, 
ale i wobec potrzeby uzdraw ian ia  k a ż ­
dej z nich z osobna. W ojna  światowa, 
względnie okres pow ojenny cały ten 
problem spotęgował, ustokrotńił i w y ja ­
skrawił i zmusił do szukania  dróg w y j ­
ścia.

N a W schodzie Europy, w  Rosji, u s i ­
łu ją  rozw iązać p ię trzące  się trudności 
przez o rganizow anie  system u p raw no-

Dwie ostatnie nowości:
J e r z y  D r o b n i R :  W ogniu przemian — 

Poznań 1935

K l a u d $ \ i s z  H r a b y R  : Nowe drogi w polityce 
narodowej — Lwów 1935

Do nabycia we wszystkich księgarniach

politycznego, będącego mimo swą no­
woczesność i pomimo sw ej podstaw y 
m a te r  ja listy cznej. pewnego rodza ju  
n a w ro tem  do średniow iecza: całe b o ­
w iem  życie społeczeństwa rosy jsk iego , 
zarówno jego stronę praw no-polityczną, 
j a k  i ekonom iczną p rzen ika  na wzór 
fencłalizmu, idea zw ycięsk iej p a r t j i ,  
uo sa b ia jąc e j  rzekom e zwycięstwo k la ­
sy pracującej. Realizuje  się tam  w ten 
sposób w ie lk i  po lityczno-ekonom iczny

p ierw szy  w y su n ę ły  się p ro b lem y  poli­
tyczne, k w e s t je  u s tro jow e, spycha jąc  
na p lan  drug i k w e s t je  socjalną. Z b l i ­
ż a j ą c y  s i ę  d z > ś  k u  o s t a t e c z ­
n e j  k r y s t a l i z a c j i  p r o b l e m  
n a s z  e g o u  s t  r o j  u,  z w ł a s z c z a  
w o b e c  n i e w ą t p l i w e g o  z w y ­
c i ę s t w a  i d e i  s i l n e g o  p a ń s t w a  
i s i l n e j  w ł a d z y ,  s t a w i a  n a s  
w o b e c  k o n i e c z n o ś c i  p r z e s u ­
n i ę c i a  ś r o d k a  z a i n t e r e s o w a ń

KSIĄŻKI GODNE POLECENIA:
JERZY DROBNIK — Przesilenie współczesnej polityki 
JERZY DROBNIK — W  ogniu przem ian  
KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK — Nowe drogi w polityce 

narodow ej
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — Naród w państw ie  
RYSZARD PIESTRZYŃSKI -  O co chodzi? (w druku) 
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny upadku  

Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL — W stęp do polityki 
ZDZISŁAW STAHL -  L isty  polit} czne (w druku) 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI -  O nowoczesny polski 

obóz pańs tw ow o-narodow y.

CZASOPISMA-
A W A N G A R D A  
AKCJA NARODOWA
CZUWAMY 
REDUTA

Poznań ul. Ratajczaka 9. 

L w ów  ul K opernika 11. 

Poznań  ul. Ratajczaka 9.
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system, będący jask raw em  przeciw ień­
stwem  system u wolno-gospodarezego.

Zachód Europy , gdzie rozw ój s to su n ­
ków  politycznych  i gospodarczych m ia ł  
in n y  bieg  aniżeli w Rosji, inną  też obrał  
d iogę  rozw iązyw an ia  trudności w sp ó ł­
czesnego życia. T u  n a  p l a n  p i e r  w-  
s z y  w y s u n ę ł y  s i ę  k w e s t j e  n a ­
t u r y  p o l i t y c z n e j .  Umysły7 z a ­
p rzą tnę ła  p rzedew szystk iem  k w e s t ja  
a u to ry te tu  pańs tw a  i s ilne j w ładzy, lak  
mocno nadszarpn ię tych  w ojną  świato­
wą, zw yrodn ien iam i d em o k rac j i  i n ie ­
dołęstwem  p a r lam en ta ry zm u . Budzą się 
potężne ru c h y  refo rm ato rsk ie , wśród 
których bezspornie w większości państw  
e u rope jsk ich , t r i u  m f u  j  e k i e r u ­
n e k  n a r o d o w y .

W  Polsce, z a ję te j  Drzedew szystkiem  
budow ą państw a, siła rzeczy7 na p lan

k u  z a g a d n i e n i o m  s o c j a l n y m .  
Szczególnie k ierunek  narodow y zaga­
dnieniom  tym  musi poświęcić baczną 
uwagę, gdyż, g d y b y  nie  po tra f ił  spro­
w adzić do wspólnego m ianow n ika  swe­
go zre form ow anego  i unarodow ionego 
u s tro  u p r a w n o p o l i ty c z n e g o  z idącem  
luzem  życiem ekonom icznem , za w isn ą ł­
b y  w p o w ie trz u  i s ta łb y  się p rąd e m  
k ró tk o t rw a ły m  rozsadziłaby7 go i zm io­
t ła  z pow ierzchni.. .  k w e s t ja  soc ja lna.

P R Z Y P O M I N A M Y :
P renum eratę  „Akcji N arodow ej" n a ­
leży7 w płacać NA K O N T O  P. K. O. 
Nr. 504.250. — Mies. 0.50 zł — k w a r ­
talnie 1.50 zł — półrocznie 5 zł — 
rocznie 6 zl.

PR ELFK C JE I ODCZYTY

Mszyły pro!.
Z ram ienia T o w. E k o n o m i c z n e g o ,  

odbyły się w7 sali Izby H andlowo-Przem ysłowej 
dwa zebrania cieszące się niezw ykle w ielką 
frekw encją uczestników. Zgromadził ich zarów ­
no tem at, ja k  i prelegent, od którego in ic ja ty ­
wa poruszenia niezwykle żywotnego i ak tua l­
nego tem atu wyszła. Prof. S t a n i s ł a  k 
G r a b s k i  w charakterze prelegenta w dw u­
godzinnej przeszło mowie zobrazow ał stosunki 
społeczno-gospodarcze w poszczególnych pań  
stw ach w związku z ich wysiłkam i, zm ierzaj i-  
cemi do przezwyciężenia szalejącego od kilku  
ła t kryzysu. Analiza polityki gospodarczej sze­
regu państw  przodujących, ja k  F rancji, Anglji, 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych i Włoch, była 
■niezwykle w nikliw a. O bjaśnienie wielu posu­
nięć, podejm ow anych w różnych państw ach, 
ja k  np. w S tanach Zjednoczonych przez Ro- 
osseveita, zostało uznane przez zebranych za 
rewelację.

Prof. G r a b s k i  wyszedł z założenia, że w 
dziejach ludzkości, również na polu jej w ysił­
ków gospodarczych, następu ją  po sobie na 
przem ian dw a rodzaje epok. W okresach takich, 
ja k  średniow iecze lub  w iek XIX aż do czasów 
w ielkiej w ojny, zaznaczało się upodabnianie 
gospodarcze państw  m iędzy sobą; w tak ich  
okresach w ysiłk i celem przełam ania kolejnych 
depresyj ekonom icznych, organizowane by ły  w 
skali m iędzynarodow ej. Są znów okresy takie, 
ja k  n. p. okres m erkantylizm u. kiedy państw a 
odgraniczają się jedne od drugich i s ta ra ją  się 
o podniesienie życia gospodarczego, przedew- 
śzystkiem  we w łasnych ram ach państw owych. 
Zdaniem prelegenta, obecnie, dzięki rosnącym  
cłom prohibicvjnym , weszliśmy w łaściwie w 
okres podobny do okresu m erkantylnego. W ta­
kich okresach każde państw o m usi pom yśleć o 
opracow aniu własnego program u społeczno- 
gospodarczego. D la prelegenta jest rzeczą w y­
mowną, że w ostatn ich  kilku  la tach  podniósł 
się w skaźnik produkcji przem ysłow ej w7 S ta­
nach Zjednoczonych, w7 Niemczech a najw ięcej 
w7 Anglji, t. j. w tvch krajacli, k tóre zwróciły 
uwagę na zwiększenie zdolności nabyw czej ry n ­
ku wewnętrznego. N atom iast jest rzeczą cha­
rak terystyczną, że F rancja , k tó ra  dzięki swej 
zdrow ej strukturze, na jd łuże j op iera ła  się po­
stępom  kryzysu, dziś spostrzega, że je j indeks 
w ytwórczości przem ysłow ej ciągle się obniża. 
Powód tego stanu rzeczy w idzi prof. G rabski 
w tem, że F ra n c ją  nie w stąp iła  dotychczas na 
drogę celowych w ysiłków  zm ierzających do 
opanow ania kryzysu.

W  konkluzii w yżei przedstaw ionych w yw o­
dów, prof. G rabski uw aża, że i  w- Polsce jest 
rzeczą konieczną opracow anie odpowiedniego 
je j w łaściwego program u społeczno-gospodar­
czego.

D rugie z kolei zebranie było poświęcone dy ­
skusji na tem at poruszona7 przez prof. G rab­
skiego. Z wywodów poszczególnych wynikało, 
że zasadnicza teza prof. Grabskiego co do ko­
nieczności posiadania przez Polskę własnego 
program u społeczno-gospodarczego, nie napotyka 
na żadne sprzeciwy. Zaznaczyło się tylko pewne 
nieporozumienie. Tak np. inż. H  au s w a 1 d 
rozum iał przez program  jakiś skonkretyzow any 
p lan  techniczno-inżynieryjny, k tó ryby  p rzy p i­

syw ał, co w ciągu szeregu la t należy  zrobić w 
każdym  roku, w każdej gałęzi życia gospodar­
czego. Jednem  słowem inż. H ausw ald ogarnia 
w plan ie m om enty ilościowe, natom iast okazał 
m niejsze zrozum ienie dla spraw  jakościowych.

Mecenas D r ę g i e w i c z  ideę p lanu  społecz­
no-gospodarczego w ita  z pełną aprobatą, a 
p rzez okresy, wyróżnione przez prof. G rabskie­
go w rozw oju gospodarczym  ludzkości, chciałby 
widzieć coś głębszego, a mianowicie wogóle 
zerwanie z zasadam i, na k tó rych  nasz ustró j 
gospodarczy się opiera. Zebranym  jednak nie 
trafiło  do przekonan ia tak  daleko  idące prze- 
tościowanie wszvstkicli wartości.

D r. P a y g e r t  w dłuższem przem ów ieniu 
przechodził punk t po punkcie całe przem ówie­
nie prof. Grabskiego^, nie dość jasno zaznacza­
jąc, dlaczego czyni te, zresztą interesujące uw a­
gi. Dopiero z ogólnego tenoru tego rozum owań 
w nioskow ać było można, że dr. P av g ert jest 
p rzyw iązany  do liberalizm u ekonomicznego i 
trudne m u się pogodzić z tem uczuciowo, że 
św iat wszedł na drogę u trudn ian ia  w ym iany 
przez wysokie b a rje ry  celne.

W  końcowem przemówieniu, prelegent roz­
proszył te w szystkie nieporozum ienia i uczu­
ciowe dyspozycje. Zaznaczał bowiem, że sam 
jest zdania, że przyw rócenie w ym iany m iędzy­
narodow ej przyczyniłoby się do polepszenia 
sy tuacji gospodarczej w  śaviecie. Jednak trzeba 
się liczyć z faktam i. Świat żvje w  okresie w iel­
kiego niepokoju polityczno-morałnego. Ta 
naprężona sy tuac ja  św iata nie pozwala żywić 
nadziei, aby m ogły się ooa\7ieść dążenia do 
opanow ania kryzaTsu w skali światoavej.

Z tego stanu rzeczy trzeba avyciągnąć kon­
sekwencje dla Polski. Nie możemy biernie 
trw ać i  czekać, aż kryzys się skończy. M amy 
w ielki a\7zrost ludności; te j  narasta  jace j ludno­
ści m usim y zapearnić n ie ty lko  środki egzysten­
cji. ale i w arunk i znośnego życia na poziomie 
cyw ilizacyjnym . Bezradności i w yczekiw ania 
na lepsze czasy nie zniesie też nasza młodzież, 
jeśli nie ma ona się rozczarować, zejść na m a­
nowce i szukać idealóac av naśladow nictw ie 
obca7ch nam  a\7zoróav, a zw łaszcza szkodliwych 
wzorów ze wschodu, — to m usim y dać je j w izję 
Polski, k tó ra  w łasnem i a\7a-siłkami, acłasną m f- 
śł-' i w łasnym  czynem dąża- do przezwycięże­
n ia istniejących trudności. To acłainie poavin'io 
bać cłla nas bodźcem do onracoavania polskiego 
program u społeczno-gospodarczego.

Gorące oklaski by ły  dowodem, że zebrani 
jednomyślnie solidaryzują się ze stanowiskiem  
orof. Grabskiego, a rezultatem  ich ap robaty  ma 
być to. że Tow. Ekonomiczne zwróci się do 
prof. G rabskiego o przedstaw ienie konkretnych 
już zary7sów takiego. Polsce odpoaviedniego pro­
gram u społeczno-gospodarczego.

P. R.
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Nowości w księgarniach
Duch Dr. K .r  Ubezpieczenia społeczne. Z u- 
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nego Nr. 4. — Str. 119, zl 3.50.

Kamiński J.: P odstaw y analitycznego badania 
ksiąg gospodarczych w gospodarstw ie w iej­
skim  dla celów podatku  dochodowego. — 
Str. 127. zl 3.50.

Kamiński J.: P raw ą  i obow iązki kupca odnoś­
nie ksiąg  handlow ych w św ietle nowego ko ­
deksu handlow ego. — Str. 47, zł 1.50.

Kijas J. i Kosiński M.: P róba k o re la c ji ję z y ­
ka polskiego z b io log ją w kł. I ginin. L ek tu ­
ra „Lato Leśnych ludzi" Rodziewiczównę j. 
Str. 19, zł I.

Loey J.: Badacze życia. — Str. 488, zł 9.
Longchamps de Berier Prof. R.: U zasadnienie 

kodeksu zobow iązań z uw zględnieniem  osta­
tecznego tekstu  kodeksu. K om isja kodyfika­
cyjna. Podkom isja p raw a o zobow iązaniach 
Zeszyt 4. A rt. 1 — 167. — Str. 247. zł 6.

Lulek Dr. T.: Zarys rachunkow ości ku p ieck ie j 
dla szkół i kursów  handlow ych. — Str. 100, 
zł 2 . 10 /2 .

Mirski Dr. J.: U w agi m etodyczne o nauce ję ­
zyka niem ieckiego w  nowem gim nazjum . — 
Str. 85, zł 1.70.

Mościcki M. J. Witek: O gródek szkoliry w n au ­
ce i w ychow aniu II. Jak realizow ać nowe 
p rogram y szkolne Nr. 29. — Str. 7t, zł 1.90.

Ossendowski F. A.; D zie je  burzliw ego okresu 
(Od szczytu do otchłani). — Str. 252, zł 2.50.

P ro tokó ły  M ędrców Syonu. — Str. 79, zł 1 .
Pruszkowski A.: Przew odnik  Społeczny. D ane 

m onograficzno-o rjen tacy jne 250-ciu polskich 
stow arzyszeń i zw iązków : I. m łodzieży, II 
b. w ojskow ych, III. ogólno-społecznyeh, IV. 
kultu ra lno-ośw iatow ych, V. gospodarczych, 
VI. kobiecych, VII. A kcji K atolickiej, VIII. 
Zw. zawodowych, IX. różnych. Str. 29i zł 4.

Smogorzewski K.: Czy D ziejow y Zwrot w sto­
sunkach  Polsko-N iem ieckich? — Str. 45, D ł 1 .

Strzelecki W ł.: Bezpieczeństwo na ziemiach 
polskich od Kmiecia Grodowego do g ran a ­
tow ej armji. — Str. 263, zł 5.

Szczerba T.: Nauczanie podstaw g ram atyk i j ę ­
zyka polskiego. Jak  realizować nowe p ro ­
gram y szkolne Nr. 33. — Str. 95, zł 1.90.

Tokarz W.: Insurekcja  w arszawska (17 i 18 
kw ietn ia  1794 r.) 1934. Str.. 288, zł 8.

Tóth T.: Życie p iękne i czyste. 1934. — Str. 167, 
zł 3.

W iśniewski E.: Wspomnienia Ochotnika „Legji 
Wrześińskiej" Rok 1920. — Str. 75, zł 2 .

Wroński G. A.: Pam iętniki Nieznanego Żoł­
nierza. P rzeżycia w ojenne na froncie za­
chodnim 1914—1919. — Str. 256, zł 5.

W aśkowski A.: Z moich wspomnień o Stani­
sławie Wyspiańskim. 1934. — Str. 68, zł 1 .

W ereszczyński Dr. A.: Państw o an tyczne i je ­
go renesansy . Wycl. JL. — Str. 276, zl 5.

Wisłocki Sas J. Dr.: Akademicki kodeks ho­
norowy. 1934. — Str. 108, zł 2 .

Zyran ik  B.: P rzeciwieństwo bóstwa-drzewa i 
bóstwa-kamienia w wyobrażeniach ludo­
wych. 1934. — Str. 94. zł 3.

Znamierowski Cz.: Wiadomości e lem entarne o 
państwie. 1934. — Str. 125, zł 5.50 opr.

Zollschan I. dr.: Rasa a ry jsk a  a semicka. Rusy 
wysoko- i malowartościowe. Twórczość n a ­
rodów i przynależność rasowa. Rasa jako  
sita kulturotwórcza. Znaczenie dziedziczno­
ści i środowiska. Mieszańcy i czystość raso­
wa. Autoryzow ane opracowanie z niemiec­
kiego M. Przemyskiego. 1954. — Str. 234, zl 6.

Znamierowski C.: Podstawowe pojęcia teo rj i  
p raw a Cz. I. Układ p raw n y  i norm a praw na. 
Wyd. II. — Str. 224, zl 5.60.

* * *
Becker: Yive la Pologne: Histoire, Droit  des 

gens. Paix  cłu monde. — Zl 3.50.
Bortchy: 500.000 kolometres a vcc Stayisky.

1934 .'-. Zl 4.50.
Detrez: L’Assassinat du  conseiller Prince. 1934.. 

Zl 5.50.
Dominiąue: M ariannę et les pretendants .  — 

Zł 6.50.
Erckner: L’Allemagne, Champ de manoeuyre, 

le fascisme et la  guerre. — Zł 4.30.
Petit: La d ic ta ture  de des loges. Origine, evo- 

lution organisation et influence politiąue 
de Ja Franc-Masonnerie. — Zł 5.20.

Schołl, Nordischer Lebenslaune und  christli- 
eher Gottesglaube. — Zł 2.70.

Sering: Deutsche Agrarpolitik  auf  geschicht- 
licher und landeskundlicher  Grundlage. — 
Zl 13.20.

Soinart: D eutcher  Sozialismus. — Zł 10.60. 
Togel: Das wirkliehe Frankre ich .  — 6.50.

B artelm as: Unser Weg. Vom W erden einer 
H itle r  Jugendschar. m. 10 . Atb. — Zl 5.50.

Asmussen: Kreuz und  Reich. — Zł 3.50.
Balk: Was ist Yoikskirohe. — Str. 59, zl 0.90.
Christ iansen: Der neue Gott. — Zl 6.20.
Elbertzhagen: Kamof um Gott in der  religió- 

sen Erziehung. — Zl 1.0.
G ra u  Antisimifismus im spaten Mitteateer. 

Das Ende der  Regensburger Judengfemeinde 
1450—1519 34. Zł. 16.5(4

Giinther: Die Yerstadterung, Ih re  G efahren 
fur Yolk und Staat vom Stand punk te der  Le- 
bensforschung im der  gesellschaft. 3.30.

Do nabycia za pośrednictwem KSIĘGARNI
POLSKIEJ BERNARDA POŁONIECKIEGO 

WE LWOWIE.

DOM MUROWANY
pięcioizbowy wraz z placem 300 m2 korzystnie 
do sprzedania. Informacji udziela Administr. 
„Akcji Narodowej" — Lwów, Kopernika 11 ni5, 
w poniedziałki, środy i soboty od godz. 17—18.

N ajs tarszą  ins ty tuc ją  oszczędnościową zało­
żoną na  terenie b. Galicji,  obecnie Małopolski 
jes t  G alicy jska  Kasa Oszczędności we Lwowie.

Początki G alicyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie by ły  nadzw yczaj skromne. D obrow olna 
subskrypcja  o tw arta  po posiedzeniu Staaiów 
G alicyjskich data na 104 podpisów ogólną kwotę 
5.185 zi mon. kanw, i 3 dukaty  w złocie jako  
Jiiezwrotny dar, k tó ry  stanow i zaczątek pod­
staw y finansowej Kasy. W ierna statu tow ym  po­
stanowieniom, K asa p racu je  ofiarnie, a z co­
roczny cii zysków przeznacza bardzo poważne 
sum y na cele dobroczynne i ogólnie pożyteczne.

H istorję rozw oju G alicyjskiej K asy Oszczę­
dności we Lwowie, można podzielić n a  cztery 
okresy: P i e r w s z y o b e j m  n j e l a t  a  u d
r. 1 8 4 4 d o  t i 8 9 3. Jest to okres pow stania t 
pięćdziesięcioletniej -działalności kasy . Mimo 
kilku  groźnych katastrof, (wiosna narodów rok 
1848), k tóre w ypływ ały  zawsze z polilyczny.ch 
sy tuacy j, rozw ija się in sty tu c ja  powoli, ale 
stale i doprow adza w r. 1893 stan  w kładek da 
sum y 25,658.149 zlr. 56 kr.

D r u g i  o k r e s o b e j m u  j e  l a t a  o d  
r o k u  1 8 9 3 d o 1 9 1 4  t. j. do w ybuchu 
w ielkiej w ojny. Na ten okres p rzy p ad a  odkry­
cie terenów  naftow ych n a  P odkarpac iu  ud 
Kósmacza po Gorlice. G. K. O. we Lwowie, 
w spierając zabiegi St. Szczepanowskiego w b a ­
daniu  terenów i w spom agając w iertnictw o Ko­
palniane, nic m iała w praw dzie efektyw nych 
korzyści, przeciwnie, ponosiła naw et straty , 
spełniła jednak  zadanie wskazane nakazem  
chwili.

O k r e s  t r z e c i  obejmuje la ta  1914 do 1924. 
Jest to okres wielkiej wojny światowej, okres 
inflacyjny, okres odrodzenia Polski, w prow a­
dzenia m ark i  polskiej, następnie złotego pol­
skiego.

Wielka wojna ham uje wzrost wkładek. 
W czasie in f lacy jnym  dochodzą wkładki do 
kilkudziesięciu miljardów marek polskich, które 
po przeprowadzonej waloryzacji i wprowadze­
niu złotego polskiego, d a ją  w re lac ji  1 zł =
1,800.000 — mp. 51. 12. 1924, w k ładk i w sumie 
ty lko 828.451 zł 04 gr. Z ta k ą  sumą w kładek  
wchodzi Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwo­
wie w czwarty okres swego istnienia.

Czy pamiętasz, że
nie zapłaciłeś jeszcze

prenum eraty

„AKCJI KARODOlilEr
W p ła ć  ją  z a r a z  na  

K on to  PKO Nr. 5 0 4 - 2 5 0 .

W o k r e s i e  c z w a r t y '  m,  p o w o j e  n- 
n y m t. j. o d r. 1 9 2 4 — w zrasta  kap ita ł
w kładkow y stale i w ykazuje z końcem roku 
1925: 5,512.811 zł 89 gr, a w r. 1932 — 45,521.045 
zl 98 gr. W roku 1935 spadły w kładki do kwoty 
35,678.741 zl 77 gr. Zm niejszenie się stanu 
w kładek było następstw em  spadku k u rsu  do­
la ra  z 8 zt 90 gr, na ponad 5 zł za 1 dolar.

Do końca roku 1932 rozdzieliła .Galicyjska 
Kasa Oszczędności we Lwowie na cele dobro­
czynne i ogólnie pożyteczne sumę, a to: w zl 
mon. kanw. i wal. austr. 1,350.324.11, w m ar­
kach polskich 442,500.00, w złotych polskich 
415,250.

W tem m iejscu należy podnieść, iż G alicy j­
ska Kasa Oszczędności we Lwowie, w ypłaciła 
bezzw rotnie G m inie m iasta  Lwowa K. 800.000 na 
budowę Szkoły przem ysłow ej i Muzeum prze­
mysłowego we Lwowie, które to gmachy stanę­
ły przy ul. Rutowskiego 1. 17 i ul. H etm ańskiej 
1. 20 i udzieliła pożyczek na budowę teatru  
miejskiego i Szkoły kadetów.

Praca powojenna Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie stała się tem trudniejszą, że 
napotkała na  brak  zaufania człowieka powo­
jennego do wszelkich instytucyj bankowych i 
oszczędnościowych; co więcej niepewna kou- 
juk tura  gospodarcza nie była dla wiciu zachętą 
do samego oszczędzania, a ogólny' kryzys eko­
nomiczny świata postawił wielką część społe­
czeństwa w stadjum  niemożności oszczędzania.

Dzięki gw aranc ji  Państw a Polskiego za 
wkładki, dzięki organom nadzorczym, które 
u trw ala ją  pełne i c a ł k o w i t e  zaufanie do 
instytucji, wreszcie dzięki sumiennej i ostrożnej 
gospodarce Kierowników Kasy, zdołała G alicyj­
ska Kasa Oszczędności we Lwowie doprowadzi^ 
fundusz zasobowy, zabezpieczający pokrycie 
możliwych s tra t  do sumy 5 miljonów złotych, 
w czem wartość własnego gmachu u zbiegu 
ulic Legjonów i Jagiellońskiej figuruje tylko z 
kwotą 1 mil jon 625 tysięcy złotych, t. j. z w ar­
tością znacznie niższą od wartości samego grun­
tu pod gmachem.

Ten skromny rysopis wystarcza do w ykaza­
nia', że Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwo­
wie stoi w rzędzie najpoważniejszych instytu- 
cvf naszego Państwa, i  że społeczeństwo darzy 
ją  jak  nhjpelniejszem zaufaniem, na które w 
całej pełni zasługuje.

Union Textile Societe Anonime
ODDZIAŁY W E WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH 

POLSKI polecają;

NAJLEPSZE I NAJTAŃSZE WEŁNY I WŁÓCZKI P. D. M.

Galicyjska Kasa Oszczędności
we Lwowie

Mechaniczne 
W a r s z t a t y  
reperacyjne

„8 A T A“
naprawiają wszelkie 
obuwia S Z Y B K O ,  
DOBRZE i TANIO

Lwów
ul- Legionów 29 
„ Halicka 9.
» Gródecka 50.

ORBIS
Centrala

WRRS Zf l Wf l ,  O S S O L I Ń S K I C H  L. 8.
Tel. 5-47-55.

Oddziały w e w szystk ich  w ięk szych  
m iastach  P o l s k i  i za g r a n i c ą

w y g o d n ie  
b e z  tr u d u  

i z b ę d n y c h  
K o s z t ó w

kupic ie  w O R B I S I E
bilety po śc iś le  urzędow ej cen ie

u b e z p ie c z y c ie
siebie i bagaże na czas podróży 

z a ła tw ic ie
sprawy paszpoitów  i wiz, dostawę 
swych bagaży z koiei i na kolej

B iu ro  i K asa b ile to w a
„O R BISU **

w e  L w o w ie  m ie ś c i s ię  p rzy  p l. 
M a r j a c K i m  1. 8. te l. 11-46.
We Lw ow ie uruchom ił „Orbis" wraz 
z O ddziałem  lw ow skim  P olsk iego  Tow. 
Tatrzańskiego biuro turystyczno-infor- 
m acyjne, gdzie o trzym acie w sze lk ie  in­
form acje tu rystyczn e i podróżn icze. — 
Biuro to  m ieśc i s ię  przy ul. A kadem ickiej
1.33, Godziny u rzędow e od 11 —17 i 17—20
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Sprzedaż Produktów Naftowych Spółka z ©gr. por*
Organizacja Krajowej Sprzedaży Koncernu Naftowego

„ M A Ł O P O L S K A "
p o l e c a :

BENZYNĘ lotnicze, samochodowe, traktorowe 
NAFTĘ rafinowane, zwykle, silnoptomienne. przemysłowe 

OLEJE maszynowe, samochodowe, cylindrowe 
SMARY maszynowe, do wozów i trybów 

ASFALT drogowy, budowlany, papowy
oraz OLEJE I SMARY SPECJALNE

M A R K I

„G A L K A  R
Centrala: Lwów Batorego 26. Oddziały i składy we wszystkich większych miastach Polski.
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W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr. K laudjusz Hrabyk. D rak. A. G ojaw iczyńskiego Lwów, K opernika 20.


